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Czy istnieje możliwość pojednania?
W  prasie burżuazyjnej pojawiły się 

wersje o rzekomych próbach ugody mię 
dzy sanacją i lewicą o jakiemś przyję­
ciu w mieszkaniu p. Aleksandra Led­
nickiego, —  gdzie nastąpiło spotkanie 
między przywódcami sanacji i lewicy. 
Wymieniano nazwiska pp.: Jana P ił­
sudskiego, Zawadzkiego, jego szwagra 
tow. posła Niedziałkowskiego i Thu- 
gutta. Z powodu tych pogłosek zamie­
ścił „Robotnik" artykuł wstępny, nie­
dwuznacznie i wyraźnie zaprzeczający 
pogłoskom o jakichś rokowaniach ugo­
dowych. Artykuł ten opiewa:

Pewien odłam prasy „puszcza" od paru tygodni 
w świat coraz to nowe plotki na temat rzekomych 
tendencyj „pojednawczych" obozu „sanacyjnego" 
w stosunku do

stronnictw lewicy, 
a nawet w  stosunku do Polskiej Partji Socjalisty­
cznej. Nie rozumiemy dobrze celu fabrykowania 
pogłosek tego rodzaju; może wchodzą tu w grę ja ­
kieś „tajemnicze balony próbne"; może ktoś pra­
gnie taką dziwaczną drogą pośrednią podkreślić 
osłabienie ogólne pozycji „sanacyjnej" i w kraju, 
i poza jego granicami. W  każdym bądź razie, po­
nieważ najśmieszniejsze choćby i najbardziej nie­
prawdopodobne „sensacje" — znajdują zawsze 
gdzieniegdzie nieco wiary, —  wolimy raz jeszcze 
sformułować wyraźnie nasze stanowisko.

Przepaść pomiędzy Polską Partją Sacjalistyczną 
a  obozem „sanacyjnym" jest dzisiaj bez porów­
nania głębszą i szerszą, niż przepaść, która dzieli 
obóz „sanacyjny" od Stronnictwa Narodowego. —  
W  drugim wypadku decydują czynniki polityki i 
prawa prawie wyłącznie, —  obok nich wspom­
nienia o roku 1926, tradycje jeszcze dawniejsze, 
antagonizmy osobiste. Go do nas, —  przypisujemy 
bardzo wielką wagę 

momentom polityczno-prawnym i moralnym  
w życiu publicznem i w  organizowaniu państwo­
wości polskiej. Ale na plan pierwszy występują —  
z naszego punktu widzenia —  zjawiska inne.

Wszystkie zasadnicze dążenia i poglądy Socja­
lizmu polskiego, a w mniejszym stopniu i nie-so- 
cjalistycznej demokracji polskiej, są nietyiko roz­
bieżne z zasadniczemi dążeniami i poglądami o- 
bozu „sanacyjnego", —  jeno są tym ostatnim 

radykalnie przeciwstawne.
Obóz „sanacyjny" nabrał już zupełnie określo­

nego charakteru klasowego. Jego postawa wobec 
zagadnienia kryzysu kapitalizmu, jego zachowa­
nie się wobec polityki i postulatów lak zw. sfer 
gospodarczych, próby „ideologiczne", dokonywane 
przez niektóre odłamy obozu, problem faszyzmu, 
wszystko to razem wzięte, doprowadziło z kon­
sekwencją nieubłaganą do faktu, że 

front główny 
,.sanacji" został skierowany „na lewo" a nie „na 
prawo" i —  odwrotnie —  front główny polskiego 
ruchu socjalistycznego stał się frontem „anty-sa- 
nacyjnym". Trzeba zaś w  dodatku ciągle pamię­
tać o wspomnianych przed chwilą momentach po­
lityczno-prawnych i moralnych, poczynając od 
„metod wyborczych", a kończąc na „niewykry- 
tych sprawcach", —  ze

sprawą Brześcia 
na czele, ze sprawą, która znacznie głębiej się­
gnęła pod każdym względem, niż to sobie wyobra­
żają pp. posłowie BBW R  i pp. redaktorzy pism 
„sanacyjnych".

Jakaż w tych warunkach może być mowa o 
jakiemkolwiek „pojednaniu?"

Wszak wszystko nas dzieli, a dzisiaj nic już nie 
łączy; inaczej zupełnie patrzymy na położenie, 
świata i kraju, na drogi rozwojowe Polski, na 
wartość różnych idei, na to, co wolno, a czego nie 
wolno w walkach politycznych i społecznych. — 
„Sanacja" znajduje się zresztą w pewnym sensie 
w  „ślepym zaułku"; dla niej także „kompromis" 
byłby katastrofą; „sanacja", szukająca „pojedna­

nia", dokonywałaby dzieła „samo-likwidacji"; tu 
tkwi tragedja wszelkich podobnych systemów rzą­
dzenia; jedyna droga, otwarta przed nimi, —  to 
droga katastrofy; jeżeli zaś zatrzymają się w miej 
scu lub cofną, —  zaczynają umierać. Dla nas na­
tomiast, z naszego stanowiska, zagadnienie „po­
jednania" z „sanacyjnym" systemem rządzenia 

wogóle nie istnieje; 
istnieje zagadnienie odrębne —  sposobu likwida­
cji. Rozstrzygać się ono nie będzie w  niczyich sa­
lonach; rozstrzygnie o nim

realny układ sil społecznych
w danej chwili dziejowej.

* * *
W  tym samym numerze „Robotnika" 

zamieścił tow. poseł Niedziałkowski

PARĘ SŁÓ W  W YJA ŚN IE N IA

Wczoraj powróciłem do Warszawy po jedno­
dniowej nieobecności i dowiedziałem się —  ku 
memu zdumieniu —  że niedzielne zebranie towa­
rzyskie u p. Aleksandra Lednickiego urosło do 
rozmiarów wielkiej ,.sensacji" politycznej, przy­
tem i ja zostałem w  ramach tej „sensacji" uloko­
wany, poniekąd na miejscu honorowem".

Pragnę więc stwierdzić —  dla uniknięcia niepo­
rozumień, —  że w domu p. Aleksandra Lednickie­

go bywam od dwudziestu przeszło lał; idąc do 
niego w niedzielę ubiegłą, nic nie wiedziałem o 
tem, że zastanę tam członków rządu, albo innych 
działaczy obozu „sanacyjnego", ani ci członkowie 
rządu, ani ja —  ze swojej strony —  nie rozpoczy­
naliśmy ze sobą żadnych rozmów, a więc tembar­
dziej żadnych rozmów politycznych; wewnętrzne 
stosunki polskie usuwają —  mojem zdaniem — 
jakąkolwiek możliwość rozmów lego rodzaju; po­
nieważ zaś bardzo nie lubię sytuacji fałszywych, 
pożegnałem co rychlej gospodarza.

Sądzę, że w  ten sposób „sensacja" zostaje w y­
jaśniona. Przykro mi, że muszę rozwiać senty- 
mentalno-ckliwą „koncepcję" „rodzimego" roz­
wiązywania zagadnień walk społeczno-politycz­
nych w  Polsce, „koncepcję", która podobała się w i­
docznie niektórym pp. dziennikarzom, chociaż u- 
derza poprostu swoim rozpaczliwym... prymity­
wizmem.

Co się tyczy zasady —  dzisiejszy artykuł wstęp­
ny „Robotnika" formułuje ją  należycie.

Mieczysłarw Niedziałkowski.
Warszawa, 12 kwietnia.

* * *
Do powyższego wyjaśnienia dodał 

„Robotnik" następujący przypisek:
Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że w  i- 

dentycznem położeniu byli inni przedstawiciele 
demokracji, którzy również przypadkowo znaleźli 
się na tem przyjęciu.

Jedna czy dwie pożyczki
Niepowodzenie w sprawie uzyskania od Francji 

bodaj zaliczki 200 miijonów franków na drugą 
transzę pożyczki kolejowej wyprowadziło czynni­
ki sanacyjne z równowagi. Próżne usiłowania aż 
czterech specjalnych delegatów: pp. Becka, Za­
wadzkiego, Barańskiego i Targowskiego próbowa­
no tłómaiczyć w ten sposób, że obecnie rynek fran­
cuski nie nadaje się do wypuszczenia oblig&cyj na 
300 miijonów franków —  niech będzie talk, cho­
ciaż na tym rynku codziennie emituje się jakieś 
pożyczki. Ale dlaczego rząd p. Tardieu odmówił 
zaliczkowania nieznacznej stosunkowo kwoty 200 
miijonów, kiedy kilka dni przedtem przyznał Cze­
chosłowacji 600 miijonów —  na to odpowiedzi 
niema i nie może być, gdyż wchodzi to zbyt głę­
boko w nasze stosunki wewnętrzne, o czem sana­
cja ze zrozumiałych powodów nie lubi mówić. 
Zato inni mówią tem otwarciej.

Teraz, jak wiadomo, pojechał do Paryża p. 
Kuhn, podwójny minister, aby sprawę ruszyć z 
miejsca. Jeszcze p. Kuhn nie bawi przez 24 godzin 
w Paryżu, a już czytamy, że „sprawa jest na do­
brej dfodze", czyli że p. Kuhn wróci z pieniądz- 
Trtii Gzy to pieniądze od konsorcjum budowy ko­
lei Śląsk—Gdydinia, czy też będzie to zaliczka rzą­
du francuskiego —  o tem się nie mówi. Widocznie 
sypie się nadzieją bez realnej .podstawy.

Ale na tem nie koniec. Pisma warszawskie pi­
szą, że równocześnie z traktowaniem o zrealizo­
wanie owych 300 czy 200 miijonów franków na 
rachunek pożyczki kolejowej traktowano o drugą 
pożyczkę 200 miijonów zł. (około 600 miijonów 
franków) dia rządu polskiego, a więc nie o pożycz­
kę specjalną, ale ogólną, państwową. —  Dla tej 
właśnie pożyczki był p. Zawadzki w Paryżu, ale 
jakie przywiózł przynajmniej widoki, znowu mil­
czenie. Mówi się tylko, że pożyczka kolejowa jest 
na dobrej drodze, że p. Kuhn za kilka- dni po­
myślnie ją  załatwi, ale o tej drugiej mówi się: 
zobaczymy, co z tego wyniknie.

W ybrali się z tą wiadomością na jakie dwa ty­
godnie przed wyborami we Francji i —  co dziw­
niejsze —  na kilka dni przed powrotem p. Józefa 
Piłsudskiego z Egiptu. Piszą, nie zdając sobie spra 
wy ze swej bezmyślności w traktowaniu bądzco- 
bądź poważnej sprawy. J akt o, przed dwoan* ty­
godniami rynek francuski był tak mało „pojora­
ny", że nie dał® się na nim ulokować 300 miijo­
nów, a teraz tak nagle się rozszerzył, że da się

na nim pomieścić 600 miijonów? Nikt nie słyszał 
ani nie czytał, aby w tych dniach w  paryskim 
świecie finansowym zaszły tak radykalne zmia­
ny, albo aby ciułacze francuscy „z  emizjazmem" 
subskrybowali pożyczkę polską, kiedy trudno by­
ło wciągnąć ich do subskrypcji pożyczki kole­
jowej!

Prawdą jest, że pieniędzy jest we Francji 
whród. Jak pisma obliczają, w pończochach mało- 
mieszczaństwa i chłopów francuskich spoczywa 
ze 20 mil jardów franków dla ostrożności przecho­
wywanych, gdyż nie ma się zaufania do papie­
rów i banków. A  ta nagle 600 mil jonowa pożycz­
ka! Całe szczęście, że donoszące o tem pisma same 
są tak przewidujące, że piszą: zobaczymy, co X 
tego będzie. Ano, zobaczymy.

Dnia 16-go kwietnia 1932 roku 
nastąpi otwarcie

M A W I A R N I
„SAV©Y“

Kraków, Rynek Główny L. 16, i. piętro
Telefon Nr. 173-80 (nad składem porcelany)

Lokal urządzony według najnowszych wymogów 
komfortu, prowadzony przez pierwszorzędne siły 

fachowe.
O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD.

SALE BR10Ż0WE SALE BRIOŻOWE

Dwie salonki
w pociągu bukareszteńskim
Jak donoszą pisma warszawskie, w  poniedzia­

łek wieczorem doczepiono do pociągu Warszawa—  
Bukareszt drwa wagony salonowe, przeznaczane 
dia p. ministra Józefa Piłsudskiego oraz prawdo­
podobnie dla p. premjera Prystora, który, jak  
ogólnie przypuMcaają, udał się na spotkanie p. 
Piłsudskiego.
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K i e s k a  p o w o d z iPowrót „sezonu
politycznego"

Piłsmia warszawskie motają: W  piątek lufo 
sobotę po powrocie p. premjeira Pryistoira m z~  
poazdiie się sezon pofoltyczmy,, którego putnlk-tem 
fculkniirtacyjmyim będzliie konferencja byłych pre- 
imjarów z udłz-iateim marszałka Piłsudskiego- w 
dirfa 25  bim.

Czem objawit się ten seizon? Pe-wnieigo- ga-_ 
taink-u pisma, które udiaiją, że wszystko- wiedzą, 
a 'przeważnie- się mylą, twierdzą: sezicin będzie 
to martwy, prawdziwy rozpocznie się dopiero 
w jesieni, gdy staną się aktualne zmiainy w 
rządzie. Inne znów pffisitma, którym wogóle nie 
zależy — z wiadomych powodów — ma jakimś 
sezonie politycznym poza sanacją, twierdzą, 
że wszystkie pogłoski i komfoinadje o jalkieimś 
porozumieniiu z opozycją, o — jak to się otare- 
ślla — jafci-eimś roizszenzeniiiu podlstaiw:, na któ­
rych rząd się opieir-â  są bezpodstawne, przy- 
czeim jaka niezbity dowód1 eytiuiją stawa p. 
Sławka wypowiedziane nia zebraniu klliulbu BB 
w dniu 1 bm., że „iniie widzi poza BB żadnych 
czynników, które mogłyby wchodzić w rachu­
bę jako siła popierająca r'ząd!.“

A więc pytanie: będzie seizon poilitytizmy czy 
nie będzie? Zanoisi się na próby porozumienia 
się z opoizycją prawą lufo lewą czy  niie? Ozy 
konferencja pnemijerów foędlzie, jalk twiendizli 
prasa sanacyjna, (tylko próbą informacyjną czy 
też wistępeim do zmiany osób i systemu? Nie 
pójdziemy za przykładem „wielkie go“ pisma 
krakowskiego, które apodyktycznie twiierdżli, 
że nic nie będzie; nie pójdziemy choćby dla­
tego, że to „najlepiej w Polsce poinformowa­
ne pismo" już niejednokrotnie wykazało, że ma 
całkiem fałszywe informacje. Nie chodzi zire- 
szitą o 'Odgadywanie czy przepowiadanie, oo 
•się stanie, gdyż byłaby to próżna* rclbdta tam, 
gdzie nie rnia się do czynienia ze skoordyno­
wanymi ludźmi i z skoordynowanemii czyna­
mi, lecz z Improwiizatorami, z odruchami, z ob­
jawami niechęci z jednej i samowoli z drugiej 
strony.

W  państwie o normalnych -stosunkach poli­
tycznych, gdzie panuje ścieranie się idej, a bo­
daj potrzeb pewnych ugrupowań, można dziar 
lać pozytywnie, znając przeciwnika i jego po­
ciągnięcia. U nas — gdzie jest idea w sanacji? 
Odzie, poza własną miaiterjalną, jej potrzeba dll-a 
■państwa? Odzie w niej jest człowiek, który 
-mógłby pod gwarancją -dotrzymania przyjąć 
pewne zobowiązania? Wiemy przecież, ca u 
nas w erze pomaijoiwej -się dzieje-: jedna decy­
duje woia, jiedein człowiek u-stała — z prze­
proszeniem — faję polityczną, wykonaw-cy 
zaś nie mictgą i ‘nie śmiią robić nic więcej ponad 
zwyczajną, codlzienną robotę, którą tylko- po­
chlebstwo i miegalomanja mogą nazwać sztuką 
-rrzą-dizenia.

W  związku z ostaltmieim -zajściem w pewnym 
salonie warszawskim mówi się w stolicy, że 
oo się zaczęło przez most, nie może być zli­
kwidowane przez salon. Na tem rzeczywiście 
nie polega sezon polityczny, że Się w-ciąiga — 
nawet pod zmyślonym -ozy wykoszlawi-onym 
pretekstem — kilku -ludzi o odmiennych zapa­
trywaniach dioi jednego, w dodatku niekoniecz­
nie neutralnego, lokalu i w ten sposób próbu­
je -się stworzyć pozory, że -można kilkuletnie 
walki zakończyć przy kieliszku szampana na- 
szem „kochajmy się". Gwarancje, gdzie o-ne 
są ? Kto je daje? Gdlzlie .pewność ich dotrzyma­
nia? Na te pytania odpowiedź mulsi być tem 
•wyraźniejsza, ileże ze strony oferującej nie 
występuje czynnik, który jedynie może wcho­
dzić w rach-ubę i który ma osta-Me słowo.

Jeżeli wlę-c mówi- się o- powrocie sezonu p-cr. 
htyczmetgo w formie rozpoczęcia jakiejś akcji

(n. a.) Rokrocznie, obok wszystkich p-lag egip­
skich, nękają Polskę powodzie. Niesamowitość tej 
klęski polega na tem, że przycliod-zi stale, nieod­
wołalnie, niszcząc o-lbirzymie obszary pól upraw­
nych, osiedli ludzkich, dziesiątki i dziesiątki mo­
stów, ale co więcej, niszczy wiele robót ubezpie­
czeniowych wielkim kosztem dotąd wykonywa­
nych. W  sumie, szkody te, w pieniądzach, idą 
rokrocznie w dziesiątki miljonów, a społeczeństwo 
stoi bezradne. Przypomina to nam ow-e mityczne 
smoki z miłoio-gji greckiej, czy choćby naszego 
smoka wawelskiego, pożerającego ludzi i zwie­
rzęta. A  przecież już wówczas dawano smokom 
radę —  zn-aohodzili się Tezeusze, czy szewczyki 
Skuby krakowskie, którzy ludność od tych ofiar 
obronić potrafili. Gzybyśmy istotnie tylko my byli 
dziś bezradni wobec klęski powodzi? Nie! Umie­
jętność, technika, znakomicie ujarzmia te żywio­
ły, ale nietyiko ujarzmia,, ale wp-rzęga je do pną­
cy, z której społeczeństwa odnoszą olbrzymie ko­
rzyści. Po-lska jest krajem jakby wybranym przez 
Opatrzność oo do obfitości wód; zagospodarowane 
umiejętnie, mogą dać wielkie bogactwo, czy to 
w formie siły wodnej, czy jako pierwszorzędny 
czynnik w  kulturze rolnej, w gospodarstwie ryb- 

I nem czy też w dziale komunikacji wodnej. Nie­
stety, wielkie to bogactwo naro-do-we nigdy nie by­
ło brane w rachubę. Żaden czynnik w  społeczeń­
stwie odpowiedzialny wogóle za gospodarkę w kra 
jiu, nie traktował -nigdy zagadnienia tego poważ­
nie, a stąd rezultat —  olbrzymie rokrocznie szko­
dy, spustoszenia i klęski.

W  b. zaborze austrjackim pod wpływem nieu­
stępliwej energji wielkiego znawcy tej dziedziny 
dyr. Andrzeja Kędziora, Wydział Krajowy zwol­
na, zwolna wchodził na tę drogę, toteż w budże­
cie dawnego Wydziału po-zy-cje w dziale wodnym 
były bardzo p-oważne.

W  Polsce niepodległej traktowano zagadnienia 
gospodarstwa wodnego podobnie, jak w owej a- 
negdocie o dziurze na dachu, której w czasie de­
szczu załatać nie możnia, a w czasie pogody, nie 
potrzeba. Budżet min. robót publicznych, wobec 
straszliwego zacofania w tej -dziedzinie gospodar­
czej, był zawsze śmiesznie mały. A  w przelicze­
niu na złote, niniejszy od budżetu dawnej Galicji. 
Toteż dziś w  Polsce, w  okresie lat 14, nietyiko 
nie postąpiliśmy naprzód, ale cofnęliśmy się 
wstecz, gdyż nie umiemy utrzymać tego, co- do­
tychczas zbudowano. Dalsze zaniedbania w tej 
dziedzinie stają się lekkomyślnością, a gospodar­
ka ta, a raczej jej brak, utrzymać się nie da, choć­
by ze względu na budżet. Każdy rząd chciałby go 
mieć największym. Ale jak to zrobić, kiedy szko­
dy rokrocznie sięgają kilkudziesięciu miljo-nów, 
do których dodać trzeba i te, które jako dochód 
mo-glyby wpłynąć do budżetu, w formie ogrom­
nych korzyści z uporządkowanej gospodarki wod­
nej. Chodzi więc zatem o stratę sum, idących w  

j setki miljonów. Powie jednak ktoś: skąd wziąć 
i piieniądze na kosztownie ujęcie wód w górach 
| karpackich, skąd wziąć pieniądze na regulację 

rzek, meljoracje, kanały, drogi i mosty? Pytaniem 
takiem zbić się z tropu nie damy. A  odpowiedź 
leży w pytaniu, postawionem przez nas: A  skąd 
wzięliśmy pieniądze na Mościee, na kolej Śląsk—  
Gdynia, skąd wzięliśmy na port w Gdyni? Takich 

| pytań możnaby postawić dziesiątki, zwłaszcza w  
okresie gospodarki sanacyjnej, gdzie pociągi spe­
cjalne dla dygnitarzy, a -auta dla pierwszego lep­
szego gryzipiórka, który mógłby chodzić piechotą 
— są do dyspozycji.

Przyczyna braku pieniędzy leży w  niezrozumie­
niu tego doniosłego zagadnienia w  calem społe­
czeństwie polskiem. Lecimy zawsze na efekty na­
tychmiastowe, a wszystko, co wymaga dłuższego 
iczasu, systematycznego wysiłku, jednostajnego 
natężenia, jest nam obce. Że zagadnienia te są

sprzecznej z tezą p. Stawka, -należy jak maj- 
sltaimowezej podkreślić, że iimipmłs wychodzi ad 
(sanacji, że z (tamtej strony ipadity pierwsze stó­
wa o zirwiaimiie taktyki u warunkow-an-e-j zmianą 
-osób i systemu. A czy -jest dówód- tej sfiły, któ­
rą sanacja ciągle się popli-suje? Czy takie przy­
znawanie si-ę — najskromniej ta -określając — 
dio impotencji nie jest pnz-ekireśleniiieim tego 

wszystkii-ego, co- się przed paru -dopiero tyger 
dhiiaimii w Sejmie mówiło i robiło? Nie każde­
mu jest dane mieć wprawę w wykonywaniu 
łamańców — sanacja potrafi tak i potrafi iina- 
ozej — -jak ta dotychczas robiła beż partnera.

nam obce, dowodzi tego walka o ministerstwo ro­
bót publicznych, które wreszcie unicestwiono za 
rządów sanacji Agendy tego ministerstwa przy­
dzielono do min. kolei. Dlaczego nie do min. poczt 
i telegrafów np. albo do min. zdrowia, szczęścia 
i wszelkiej pomyślności, które w  Polsce powstać 
musi w  czasie gospodarki sanacyjnej, bo szczę­
ścia i pomyślności w  Polsce niema, a jeszcze w  
dodatku tylu dygnitarzy jest chorych... Decyzje te 
tłómaczyć sobie wypada w  ten spo-sób, że ko­
legę są przedsiębiorstwem wyłącznie eksploata- 
cyjnem, toteż ministerstwo, eksploatując koleje, 
eksploatować potrafi także wszystkie* szkody, przez 
klęski powodzi w  Polsce dokonane. A  że do tej roli 
najlepiej się nadaje p .  minister Kuhn, to decyzja 
wydaje się nam b. trafna...

Zabiegi o infułę
Biskup tarnowski ks. Wałęga z -powodu sędzi­

wego wieku i związanych z tem dolegliwości prze­
nosi się na emeryturę. O następstwo po nim za­
biega trzech księży sanacyjnych: po-sel ks. Czuj 
z Brzeska, h. poseł ks. M adej z Bialki w nowotar- 
skiem i -ks. Niem czewski z Podgórza. Każdy z 
tych trzech kandydatów na stolicę biskupią die­
cezji tarnowskiej ma za sobą w BB grupę, która 
go popiera.

Mi-anowiani-e któregokolwiek z tych trzech kan­
dydatów sanacyjnych oznaczałoby utrzymanie w 
diecezji tarnawskiej dotychczasowego kursu, tj. 
walki z ludowcami, w  szczególności z Witosem, 
którego miejsce zamieszkania i okręg wyborczy 
znajduje się w tej diecezji.

Papież Pius XI był w  Polsce nuncjuszem w cza­
sie inwazji bolszewickiej w r. 1920, kiedy na czele 
rządu polskiego, rządu obrony narodowej, stał 
Witos, późniejszy więzień brzeski. Nominacja bi­
skupa zależy od papieża. Ciekawą jest tedy rze­
czą, czy papież Pius XI zdecyduje się na miano­
wanie któregokolwiek z tych trzech księży sana­
cyjnych, forytowanych przez stronnictwo Brze­
ścia.

Policja lotnicza w Polsce
CZY N IE  PO NAD  SIŁY?

W  głównej komendzie policji został utworzony 
osobny referat policji lotniczej. Kierownictwo je­
go objął major Willin-g. Stworzono tedy osobny 
kurs dla funkcjonarjuszy policji, który ukończyło 
już czterech policjantów-pilotów. Mają oni w nie­
długim czasie otrzymać samoloty i zacząć pełnić... 
służbę.

„Ku-rjgf Poznański" czyni na ten temat nastę­
pujące słuszne uwagi:

„Naturalnie żyjemy w okresie bardzo szybkie­
go postępu technicznego. Niestety -nie postępujemy 
w rozw-o-ju lotnictwa tak szybko, jak w innych 
krajach. Tam dopiero organizacja policji lotniczej 
jest w  stadjum początkowani.

Ale u nas? Mamy przecie tyłu chodzących po 
ziemi przestępców, którzy bezkarnie po niej cho­
dzą, że kto wie, czy nie byłoby bardziej celowe 
skierować w tym kierunku wysiłki, zamiast go­
nić przestępców po niebie.

I to w  dobie oszczędności finansowych..."

I racha socjalistyczna*©
ZEBRANIE  PARTYJNE W  SAMBORZE

Dnia 6 bm. odbyło się w  Samborze walne ze­
branie PPS, na którem po przyjęciu przedłożo­
nego sprawozdania rocznego i ożywionej dysku­
sji wybrano nowy komitet. Weszli do niego tow.; 
Prędkiewicz, Stoimpe, Dratlew, Kwintowski i dr. 
Schorr. Następnie omówiono akcję przygotowaw­
czą dla urządzenia tegorocznego obchodu 1 Maja, 
które to święto klasa pracująca Samboru chce u- 
czcić jak najokazalej, a równocześnie wykorzy­
stać je dla celów propagandystycznych. Celom 
tym znakomicie przysłużył się niedawno przy­
jazd byłego więźnia brzeskiego, tow. posła Dubois, 
którego referat wpłynął uświadamiająco na wielu 
stojących dotąd na uboczu.

Jako pocieszający fakt podnieść należy organi­
zowanie się u nas robotników budowlanych, któ­
rzy zamierzają zawrzeć umowę cennikową z pra­
codawcami. ~ S.
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Dwa kierunki w Undo
sposobów -nawiązania stosunków, szukają wspól-Na terenie Unda, największego i najbardziej 

■wpływowego stronnictwa ukraińskiego, już na o- 
statniun zjeździe ujawniły się poglądy, które nie 
pozostaną zapewne bez w ływu na sprawę stosun­
ku Ukraińców do Polski.

Jak wiadomo, ne ostatnim zjeździe Unda za­
rysowały się drwa kierunki, które starły się w  tak 
gwałtowny sposób, iż w  stronnictwie tem zapa­
nowała atmosfera rozłamu. Dotychczas nic nie 
wskazuje na to, by konflikt został zażegnany —  
przeciwnie możliwość kompromisu pomiędzy kie­
runkiem niepodległościowym, a ugodowym staje 
się niemal wykluczona.

Źródłem rozbieżności tych dwóch kierunków 
jest stosunek do państwa polskiego. Część Unda, 
którego organem jest „Diło“, niedawno jeszcze 
nieprzejednana, wchodzi na drogę L zw. realizmu 
politycznego, a więc kompromisu, stępiając sy­
stematycznie swoje ostrze bojowe w  stosunku do 
Polski. Druga część, skupiająca się przy „NoWym 
Czasie*1 z redaktorem tegoż b. pos. Palijewem na 
czele, reprezentuje kierunek irredentystyczny.

Pewne zmiany polityki Unda wobec Polski lan­
sowały już od dłuższego czasu wybitne jednostki 
w  tem stronnictwie, reprezentujące sfery gospo­
darcze. W  szczególności dotyczy to dziadziny 
świetnie rozwijającej się w  ostatnich latach spół­
dzielczości.

Instytucje te wymagają w  obecnych czasach 
katastrofy gospodarczej pomocy finansowej. W y ­
sunęła się sprawa konieczności uzyskania pew­
nych kredytów, gdyż różne instytucje ukraińskie 
znalazły się w  ciężkiej sytuacji finansowej.

Pod wpływem tych potrzeb wytworzyła się 
sytuacja, każąca szukać poparcia u władz, które 
anowuż jako warunek wszelkich rozmów stawia­
ły  sprawę lojalności I tak doszło do komferencyj 
przedstawicieli Ukraińskich sfer gospodarczych z 
wojewodą lwowskim, na których omawiano spra­
wy dotyczące potrzeb ii postulatów społeczeństwa 
ukraińskiego.

Rozmowy te, a już choćby gotowość podjęcia 
ich, świadczyły, iż pewne koła w  Undzie szukają

Przytaczając opinję „W alki", organu wodza 
BBS, Jaworowskiego o ZZZ , jako organizacji roz- 
b ijack ie j i będącej jakby ściekiem, gromadzącym 
odpadki i wyrzutki partyj robotniczych, dodaliś­
my, że niewiele brakło, ażeby pismo p. Jaworow­
skiego nazwało robotę ZZ Z  „zubatow-szczyzmą".

Tymczasem ze strony czytelników, nie znają­
cych —  czemu się nie dziwimy —  tego splotu 
intryg, totóremi opajęczome było życie robotnicze 
w caracie —  w  okresie końcowym jego bytu, do­
szły nas zapytania, co to była „zubatowszczyzna"?

Oczywiście, nie można każdego wyrazu mniej 
zrozumiałego Łłómaczyć w  toku artykułu, -w któ­
rym został on użyty —  w  tym wypadku tylko dla 
oznaczenia rozmiarów pogardy, jaką już wyrazi­
ło obce nam pismo „W alka" —  organizacji, w  
której inny odłam BB pokłada nadzieje...

W  „zubalowszczyźnie" ciężar przezwiska leżał­
by w  tem, że była ona płodem ochrany (sama jej 
nazwa powstała od nazwiska bardzo sprytnego 
tuza ochrany Zubatowa).

Skoro jednak zwrócono się do na® z takiemi za­
pytaniami —  to chociaż użyliśmy tylko okoliczno­
ściowo tej nazwy i w  sensie przypuszczenia, że na 
gruncie warszawskim nasunie się ona jednej ze 
stron .bratobójczo" wałczących ze sobą —  jawo- 
rowszczyków i ZZZ, postaramy się w  paru sło­
wach wyjaśnić oo ona znaczy:

Rząd carski walczył zaciekle z zakon spirowane- 
mi z konieczności partjami socjalistycznemi; a 
zwłaszcza groźnym przeciwnikiem była dlań par- 
tja socjalno-rewolucyjna „eserów", którą jego na­
rzędzie —  ochrana starała się rozsadzać dynami­
tem prowokacji.

Nie żałowała przytem tego ..dynamitu", skoro 
głośny prowokator A zjew , mógł „dla niepoznaki" 
przeprowadzać udane zamachy na różne wysokie 
osobistości. Ale za tę cenę wypychała go ochrana 
na czoło ruchu rewolucyjnego wierząc, że strzeże 
w  ten sposób najlepiej —  wyższe od wydanych 
na zagładę osobistości... W śród tych, którzy „ ko- 
rzystali“  z A zjew a znajdow ał się kolejno i Z u b a -  
tow.

Oryginalność jego polegała jednak na czem in­
nem. Postawił on sohie za cel —  nietylko zdławić 
rewolucyjny ruch robotniczy, rozsadzając go od 
wewnątrz prowokacją i teroryzując represjami, 
lecz stwarzając odrębną organizację robotniczą, 
któraby stroniła od polityiki wogóle, a tembordziej

nego języka, co w  następstwach ma doprowadzić 
do kompromisu. Zwolennicy tego kierunku nie 
mogli nie liczyć się z możliwością i koniecznością 
rewizji stosunku Unda wobec państwa.

Tendencje te zyskały w  Undzie coraz większe 
poparcie, stając niejako na porządku dziennym 
tego stronnictwa. Zwolna, na przestrzeni dłuższe­
go czasu i pod wpływem narastającej wciąż ko­
nieczności poparcia powstaje w  Undzie dążenie 
do kompromisu.

Wyrazem zmiany frontu, jaka zaszła na tere- 
nite Unda, była rezolucja w  sprawie autonomji 
tery tor jalnej. Rezolucja została wprawdzie wyco­
fana pod naciskiem opozycji, ale czasowo, do 
chwili uzyskania opinji od organizacji.

Ostatnio w  „Dile" ukazały się dwa artykuły na 
temat autonomji, wskazujące na konieczność o- 
parcia polityki ukraińskiej na tle realizmu poli­
tycznego. Autonomja ma stać się bazą dla roz­
woju całego narodu ukraińskiego.

Idea kompromisu spowodowała w  Undzie po­
wstanie grupy opozycyjnej, liczebnie coprawda 
słabszej, na tyle jednak silnej, że sprawę autono­
mji postawiła na ostrzu miecza w  sposób grożący 
rozłamem w  stronnictwie.

„Diło" wprawdzie usiłuje suggerować, że po­
między obu grupami ne było merytorycznie za­
sadniczej różnicy, że różnica streszczała się do 
redakcyjnej strony rezolucji w  sprawie autono­
mji, ale w  istocie rzeczy tak nie jest.

Siła konfliktu w  Undo zaznaczała się już od 
dłuższego czasu. Manifestacją tego była przemia­
na „Nowoho Czasu" na dziennik przed trzema 
miesiącami. A  przecież „Diło" nie mogło i nie mo­
że skarżyć się na nadmiar czytelników.

Grupa opozycyjna Unda, skupiona przy „No­
wym Czasie", w  gwałtowny sposób zwalcza ugo­
dowe i autonomiczne dążenie, potępiając każdą 
myśl kompromisu. Rządzącej większości Unda 
przeciwstawia hasło niepodległości, wykluczające 
jakiekolwiek porozumienie z Polską. X.

od „mrzonek" obalenia caratu, a zajęła się wy­
łącznie wywalczaniem sobie poprawy ekonomicz­
nej. Wydawało mu się to tem łatwiejszean do osią­
gnięcia, ile że part je konspiracyjne pozbawione 
były możności rozbudowy całej sieci organizacyj 
zawodowych, jakie stwarzał ruch socjalistyczny w 
państwach konstytucyjnych.

Zubatow w  ten sposób agitował wśród robotni­
ków: rząd carski nie może tolerować walki poli­
tycznej, przeciwko sobie zwróconej. Ale też nie 
jest to sprawa robotników. Robotnik winien my­
śleć zasadniczo o poprawie swojego bytu i o 
oświacie.

Rząd carski nie jest bynajmniej wrogo usposo­
biony wobec Masy robotniczej i jej potrzeb. O j­
cowska władza jednakowo kocha wszystkich pod­
danych... Więc prećz z poditykąl —  Ekonomika 
i oświata! W alka o poprawę bytu i doskonalenie 
swej wiedzy.

Pod lenn hasłami zdołał Zubatow utworzyć trzy 
większe ośrodki swoich wpływów, mianowicie w 
Moskwie, Odesie i Mińsku.. Go więcej, do swojej 
teorji stworzenia trzeźwych a  „europejskich pod­
staw" w postaci jawnych organizacyj, broniących 
materjalnych interesów robotniczych zdołał prze­
konać i paru profesorów, którzy miewali odczyty 
w jego centrach organizacyjnych...

Przy tej okazji zwrócimy uwagę, że ów Zuba­
tow, który nie wzdrygał się obficie maczać rąk 
w  ohydnych prowokacjach A zjew a  dowiódł swo­
ją  śmiercią, że nie był „gwiazdorem" ochrany je­
dynie dla kar jery, dla pełnego koryta i dla moż­
ności wyładowania swojego sprytu i energji in­
tryganckiej w tej instytucji carskiej, gdzie roiło 
się od cynicznych nikczemników.

G dy padł carat — w pakow ał on sobie kulę w  łeb; 
nie uciekał, jak inne Gierasimowy; ani jak mniej­
sze tałałajstwo ochirannicze, nie próbował ucze­
pić się rydwanu zwycięzców —  nie udawał neo­
fity bolszewickiego. Nie szukał innego pola dla 
swojego szatańskiego sprytu. Był „ideowcem**.

Takie typy, jak Azjew z jego „podwójną" egzy­
stencją, jak Zubatow były możliwe tylko w tak 
matarycznej -atmosferze, jaką stwarzał carat.
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0  z a c n o ś ć  T a s ie m k i
Czytelnicy nasi pamiętają, jak prezydjum ZZZ  

tłómaczyło, dlaczego do tej orgauiizacji zaliczał 
się głośny herszt bandycki Zubowicz? Młody, 
zdolny człowiek, marnujący sę w  złem towarzy­
stwie. Czyż takiemu nie należało podać ręki, aże­
by go podźwignąć? liczono, że się poprawi w  o- 
toczeniu zdrowem... Na to wpadła „W ałka" p. Ja­
worowskiego, dowodząc, jaką to aikademją jest 
to ZZZ!

Obiecujący młodzieniec Zubowicz pokłócił się 
z „tatą" Tasiemką, zadenuncjował go, dał począ­
tek całemu skandalowi kercelackiemu. Po zaare­
sztowaniu Tasiemki rozwiązały się języki „czym- 
szownikom" opłacającym —  jak z ust do ust po­
dawano —  daniny „ordynatowi" na Kercelatou. 
Z Tasiemki kerceiackiego powstała jakby taśma 
filmowa, ilustrująca stosunki w  tej dzielnicy.

Tylko „W alka" nie zwątpiła w  niezmienną 
nieskazitelność radnego Łukasza SiemiąŁkowskie- 
go-TasiemkL Wszystko, co o Tasiemce rozpowia­
dała prasa —  to były obrazy, powstałe w  mali­
gnie, co gorsza: zaprawione złą wolą przeciwni­
ków Tasiemki: burżuazji i „cekawistów". To była 
lawina oszczerstw, któremi chciano zgnieść pra­
wą rękę p. Jaworowskiego.

1 bebesowska „W alka" pisze o tem:

„Oszczercza kampanja, godząca w  honor i 
cześć osobistą tow. „Tasiemki", wszczęta ce­
lem zdyskredytowania naszego ruchu ideo­
wego —  spotkała się z należytą odprawą ze 
strohy tow. „Tasiemki", który poszkodowany 
na honorze w  pubłicznem oświadczeniu na 
łamach naszego dziennika zażądał sądu par­
tyjnego i obywatelskiego.

Zdawałoby się, że dla ludzi uczciwych —  
nie pozostaje nic innego, jak czekać na w y­
rok jednego i drugiego sądu."

Nie —  taka zapowiedź nie może -nagle zahamo­
wać opinji, poruszonej całą serją rewelacyj —  
nie chodzi tu bowiem o jakiś jeden fakt, któryby 
mógł wywoływać niekorzystne komentarze u o- 
sób, wprowadzonych w  błąd jakiemiś pozorami.

Wskazywanie zaś na dawne zasługi radnego 
Tasiemki w  roku 1905, na mir, którym się cie­
szył dawniej w świecie robotniczym, nie tworzy 
żadnego argumentu na zamknięcie oczów czy Ust 
na to, co obecnie o nim nie jakaś zmówiona kam­
panja, lecz pisma różnych odcieni tak szczegó­
łowo pisały. Świadczyłoby to tylko, jak człowiek, 
wykolejony z normalnych warunków, jak dzia­
łacz robotniczy, pociągnięty do rozłamu fatalnie 
się zmienił, jak załamała się w  nim i jego chlub­
na przeszłość.

A  wszystkie te ubolewania nad niegodziwością 
ludzką, której ofiarą padł radny Tasiemka po­
wstały w „Walce" skutkiem tego, że teatrzyk re- 
wjowy „Qui pro quo“ wziął na Meł stosunki na 
Kercelaku, przedstawił .koedukacyjną szkołę zło­
dziejską" i nie respektował p. TasiemM.

Nie wiemy, który kabaret cieszy się dziś naj­
większą sympatją i poparciem gen. W ieniawy- 
Długoszowskiego? Jeżeli „Qui pro quo“ —- niech­
że do miłośnika humoru rewjowego odwoła się 
organ p. Jaworowskiego ze słowami ubolewania— 
Argument bowiem, że na tej scenie poniża się 
świat (robotniczy przedstawiając rzezimieszków 
w ubraniu robotniczym, jest „interpretowaniem" 
bebesowskim: robotnikiem jest człowiek pracy, 
działaczem robotniczym jest człowiek idei, a nie 
miewają oni nic wspólnego z nożowcami, tero- 
ryzującymi biednych stragamianzy w  najuboższej 
dzielnicy Warszawy.

Taż sama „W alka" nie wzdragała się przedsta­
wiać, jako śmietniska —  organizacji, powstałej 
pod patronatem p. Moraczewskiego, nie krępując 
się składem tej grupki

Nieporozumienia w Strzelcu
W  zarządzie głównym Strzelca nieporozumie­

nia między członkami spowodowały opuszczenie 
zebrania przez p. Jaroszewiczówą, p. Steinową i 
prof. Sujkowskiego. Osoby te zgłosiły rezygnacje 
m aarsądu. Podobno siary wpływowe mają zamiar 
spowodować powrót niozadowolonych do zarządu.

Czem była zubatowszczyzna?
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Czy i jakie będą zm iany w N iem czech ?
Hindenburg wprawdzie zwyciężył, ale Hitler , 

uzyskał 2 miljony głosów więcej niż 13 marca —  
oto konkluzja, jaką wyciągają z niedzielnych w y ­
borów. Faktem jest, że Hitler mimo klęski prze­
cież rozporządza przeszło 13-miljonową armją 
wyborców, że 36‘8% dorosłych ludzi w  Niemczech 
pragnie jego widzieć na czele władzy państwo­
wej. Przy wyborach rozstrzyga jednak jako ostat­
nie słowo większość, a do tej Hitlerowi jeszcze 
daleko —  dystans między nim a zwycięzcą w y ­
nosi 6 miljonów głosów.

Prasa niemiecka zajmuje się po kampanji w y­
borczej kwestją, czy wynik jej pociągnie za sobą 
zmiany w  rządzie. Rozumuje ona w  następujący 
sposób: wprawdzie większość —  w  zasadzie so- 
cjalistyczno-centrowa —  zwyciężyła, ale mniej- 
ność jest tak pokaźną, że zupełnie od udziału we 
władzy nie można jej wyłączyć. Trzeba tym 13 
mil jonom wyborców dać jakiś wyraz w  rządzie. 
Jak to ma się stać? Poprostu przez przesunięcie 
rządu na —  prawo tj. dobranie do rządu mężów 
zaufania mniejszości. Miałoby to i tę dobrą stro­
nę, że zademonstrowałoby wobec zagranicy jed­
ność narodu niemieckiego, co byłoby silnym atu­
tem w  obecnych rokowaniach międzynarodo­
wych.

Szczegóły tego przesunięcia pojmuje się w  ten 
sposób, że kanclerz Bruning pozostałby na swem 
stanowisku, ale rozszerzyłby swą podstawę wię­
cej na prawo, uwalniając się od zależności od so­
cjalistów. Takie dopuszczenie Hitlera do udziału 
we władzy osłabiłoby znacznie jego rozmach „re­
wolucyjny", gdyż należy przypuścić, że Hitler 
zrozumie różnicę między obowiązkami odpowie­
dzialnego ministra a zachowaniem się agitatora 
opozycyjnego.

Gzy te głosy i rady są, jak niektórzy przypu­
szczają, wynikiem inspiracji Bruninga czy w y ­
razem dążenia Hitlera do wyjścia z zaułka krzy­
kacza i wejścia na widownię działacza państwowe 
go — w jednym i drugim wypadku przedstawia­
ją one jutro polityczne Niemiec, o ile wybory do 
Sejmu pruskiego wykażą, że wybory z 10 kwietnia 
nie były przemijającym epizodem czy jednorazo­

wym porywem hitlerowszczyzny. Do wyborów  
pruskich obie strony przywiązują największą na­
dzieję: dotychczasowa większość liczy, że się u- 
trzyma; Hitler liczy na zdobycie tak pokaźnej 
u l.  iejszoścd, że wbrew niej rządzić nie będzie 
można.

Bz ąd pruski w  przewidywaniu tej właśnie dru­
giej ewentualności przeprowadził w  Sejmie u- 
chwałę, wedle której wybór prezydenta ministrów 
(który jest zarazem prezydenta państwa) nastę­
puje absolutną większością głosów. Dotychczas 
obowiązywał tensam system, oo przy wyborze 
prezydenta Rzeszy: w  pierwszem głosowaniu obo­
wiązywała ahsolutna, w  drugiem zwykła więk­
szość. Jaki cel przyświecał premjerowi Braunowi 
w przeprowadzeniu tej zmiany? Kombinuje on 
tak: obecna większość może spaść o kilkanaście 
choćby głosów i w  ten sposób zasilona mniejszość 
mogłaby sięgnąć po stanowisk© prezydenta mini­
strów w  zwykłem głosowaniu. Natomiast przy 
zasadzie absolutnej większości mniejszość może 
wprawdzie wybór udaremnić, ale swego kandy­
data też przeprowadzić nie może. A  w  razie nie­
możności dokonania wyboru dotychczasowy pre- 
mjer pozostaje — cel: niedopuszczanie Hitlerowca 
jest osiągnięty.

Rozumie się, że osiągnięcie tego celu będzie nie­
możliwe, jeżeli Hitler ze swymi sojusznikami o- 
siągnie większość, w  co oni najzupełniej wierzą. 
A uzyskanie naczelnego stanowiska w  Prusiech, 
gdzie premjer sam mianuje ministrów, wytwo­
rzyłoby taką sytuację, w  której zwycięstwo Hin­
denburga stałoby się iluzoryczne —  premjer pru­
ski jest ramieniem władzy nietylko w Prusiech, 
ale w  całej Rzeszy.

Na tych właśnie możliwościach opierają się in­
formacje o zmianach w  rządzie Rzeszy. Zneutra­
lizować Hitlera —  oto ich rzeczywisty sens. Ale 
w tym rachunku jest jedna i to niemała dziura: 
czy Hitler pójdzie na połowę sukcesu, t. j. na 
współudział w  rządzie, jeżeli ma nadzieję na peł­
ny sukces, tj. na objęcie całego rządu? Na to py­
tanie da odpowiedź dzień 24 kwietnia.

Odroczenie terminu procesu R. Gorgonowej
W e Lwowie w  sferach prawniczych krąży po­

głoska, że rozprawa przeciw R. Gorgonowej nie 
rozpocznie się dn. 25 bm. Wnoszone to jest z o- 
kolkzinościi, że urzędowo rozprawy tej jeszcze nie 
rozpisano oraz, że nie wygotowano jeszcze we- 
ziwań świadków. Powodem przesunięcia terminu 
procesu, ma być choroba.

Tymczasem z autorytatywnego źródła dowia-. 
dujemy się, że Gorgonowa, poddana badaniu le­
karzy, nie wykazała • żadnych usterek chorobo­
wych, które mogłyby wpłynąć na odroczenie roz­
prawy. Mimo dodatniego wyniku badań lekar­
skich, mo/na liczyć, że w  din. 25 bm. rozprawa 
R. Gorgonowej nie odbędzie się.

Przykry argument
H ITLER  A N TE  PORTAS

Na oryginalną taktykę wpadły niektóre pisma 
sanacyjne. Dla nich jest rzeczą jasną, że masoni 
i radykali francuscy chcą robić geszeft wyborczy, 
atakując teraz właśnie jak najgwałtowniej sana­
cję polską, wywlekając znów Brześć, wygrażając 
się, że Francja nie powinna dać „ani grosza" po­
życzki, strasząc francuskich „ciułaczów" przed lo­
katą pieniędzy w  Polsce, przypominaniem, jak 
się sparzyli na caracie.

W ybór Hindenburga na prezydenta Niemiec, 
fiasko Hitlera —  te fakty chcą skierować, jako 
wodę na swój młyn. Na froncie niemieckim nic 
groźnego... Otóż prasa sanacyjna, o której mowa, 
ostrzega, że Hitler nie jest „skończony", że może 
się odbić przy wyborach do Sejmu pruskiego, że 
cała teorja o tem, iż Niemcy stracą kolce jeżowe, 
że zaksamitnieją, weźmie w  łeb —  i szerokie koła 
opinji francuskiej, dziś nastrajane przeciwko 
stosunkom, panującym w  Polsce, przejdą do po­
rządku nad tą sztuczną agitacją, rozumiejąc, że 
Polska jest dla Francji nieodzowną przy dzisiej­
szym układzie stosunków.

Prawdziwym jest fakt, że Hitler nie leży na 
obu łopatkach, że szał szowinistyczny w  Niem­
czech nie został przytłumiony. Ale samo rozumo­
wanie tej prasy ma w sobie pewien przykry zgrzyt 
dla wrażliwszego ucha...

Jakto? Więc trzeba dopiero czegoś tak niesa­
mowitego, jak hitleryzm —  zdobywający przewa­
gę, ażeby spowodować ewentualnie pewne odcią­
żenie, czy przetarcie się chmur, nagromadzonych 
nad sojuszem francusko-polskim.

Gdy wyłoni się Hitler, staną się we Francji 
mniej popularne ataki na kurs sanacyjny w Pol­
sce. I o pożyczkę wtedy będzie łatwiej...

Konrad z Improwizacji wołał, że chce naród 
uszczęśliwić —  chce nim cały świat zadziwić.

Sanacji w  uszczęśliwieniu kraju przeszkodził,

jak twierdzi, kryzys. Natomiast, o ile zadziwiła 
świat, to w tym sensie, że sympatje Zachodu dla 
Polski podtrzymywało to, iż cała niepogodzona z 
niewolą część narodu polskiego, walcząc po utra­
cie niepodległości o wolność swojego i innych na­
rodów, złączyła imię Polski z pojęciem ducha 
wolnościowego. Tymczasem ów nimb w  powoła­
nej do życia Rzeczypospolitej przygasł teraz.

Zapewne sojusze zawierają się najczęściej, jak 
konwencjonalne małżeństwa: z wyrachowania 
jedynie. Ale podstawą trwałą wytrzymującą i cię­
żkie nieraz próby bywa w  państwach, gdzie opinja 
publiczna odgrywa dużą rolę, wzajemna sympatja.

Z publicystyki panegirycznej
Wtorkowy „Kurjer Zagłębia" przynosi pod ty­

tułem „Bałwochwalstwo" nieco spóźniony prze­
druk artykułu „Wiadomości mińsko-mazowiec­
kich", poświęconego marszałkowi Piłsudskiemu, a 
pochodzącego z pod pióra zaslępcy inspektora 
szkolnego w  Sochaczewie p. Bochniaka. Z nie- 
wielkiemi opuszczeniami mniej charakterystycz­
nych ustępów —  brzmi on:

„Nasz Bohater. Historje poszczególnych naro­
dów, co pewien czas rejestrują nazwiska swoich 
bohaterów. Nasza historja również zarejestrowa­
ła szereg nazwisk wiekopomnych. Osobistości te, 
pochodzące z różnych sfer społecznych, zawsze 
nastawiały swoje wysiłki w  jednym kierunku, —  
odpowiadającym specjalnym uzdolnieniom, zaś 
na inne dziedziny życia ich poczynania promie­
niowały tylko pośrednio. I to zazwyczaj po śmier­
ci dopiero imiona ich wypływały z chaosu inwek­
tyw, pretensyj, zawiści i małości.

Marszałek Piłsudski zajął zupełnie inne stano­
wisko już za życia w naszych dziejach.

Opanował poprostu wszystkie dziedziny nasze­
go narodowego byLu, wtargnął w  obręb naszych 
militarnych i społecznych pomyśleń oraz ujarz­
mił (?) polską twórczość. —  Najdziwniejsze jak

szybko owładnął olbrzymie obszary myśli polskiej 
współczesnej równolegle do swoich pociągnięć. 
Na chwałę jego imienia poszło wszystko, co tylko 
żyło wielkiego i zdolnego w  narodzie. — Pominę 
sprawę powstania Polski, walk orężnych itd.

Spójrzmy na powagę imienia polskiego zagra­
nicą, tak dziwnie i ściśle złączonego z imieniem 
Józefa Piłsudskiego, chociaż w  okresie wielkiej 
wojny nie poszedł z tak zw. Ententą... Jeżeli się 
cofniemy myślą wstecz, to się przekonamy, że ile­
kroć „Polski Orzeł" odszedł w  sulejowskie zaci­
sze, bladł© imię Polski na szachownicy państw i 
odwrotnie, rozbłyskiwało, gdy wracał on do ste­
ru państwa.

Na wielkich walcach maszyny współczesnej 
skrapla się niepowstrzymanie i gęsto imię i wola 
nieugięta Piłsudskiego. Włodarzenie Jego obej­
muje całokształt kraju i nadaje mu odmienną for­
mę, wtłacza w  odmienne a stałe kategorje. Nie 
było w dziejach ludzkich podobnego włodarstwa".

Otóż na karb zapału p. Bochniaka należy po­
łożyć i pewne usterki gramatyczne w jego laur­
kowym (imieninowym) artykule. Takie publika­
cje pp. inspektorów wpływają i na postępowanie 
pewnych grup nauczycielstwa. Może w  Sochaczew 
skiem znajdą się naśladowcy tej nauczycielki, —  
która z hymnu polskiego wyeliminowała legjony 
Dąbrowskiego.

I kraju i ze świata
o ■

BAD AN IE  SPR AW Y  „B IBLJOFILA" Z IEM ­
K IEW ICZA . W  urzędzie śledczym specjalna ko­
misja, w  skład której wchodzą: dr. Rygiel, dyrek­
tor bibljioteki uniwersyteckiej, dr. Muszkowski, 
dyrektor bibljoteki ordynacji Krasińskich, dr. Ko­
narski, naczelnik archiwum akt dawnych, H. W i l ­
der, właściciel firmy „Polski przemysł naukowy", 
dr. Wagner z bibljoteki Zamoyskich, dr. Lewak i 
di% mjr. Niezgoda z muzeum zbiorów rapperswil- 
skich, prof. dr. Pietkiewicz z warsz. Tow. nauko­
wego oraz dr. St. Weiss, oficer policji śledczej, 
rozpoczęła prace, związane z oględzinami i szcze­
gółowym opisem wszystkich książek, druków, ma­
nuskryptów, rycin itp., zabranych z mieszkania 
Ziemkiewicza i z innych miejsc. Badania te po­
trwają dłuższy czas. Narazie prof. Pietkiewicz za- 
kwestjoinował szereg dokumentów, stanowiących 
własnośę warsz, Tow. naukowego, ch'. Lewak uja­
wnił serję autografów i rękopisów, pochodzących 
ze zbiorów rapperswilskich, dr. Konarski zakwe- 
stjonował akty nobilitacyjne z archiwum akt daw­
nych. Śledztwo trwa w dalszym ciągu. Względem  
Ziemkiewicza zastosowano jako środek zapobie­
gawczy, bezwzględny areszt,

D ALSZE  N IESPO D ZIAN K I W  AFERZE
K W IN TY . Sprawa bankiera Kwinty i wspólnicz­
ki jego Szwajcarki Gougler nie przestaje w dal­
szym ciągu budzić zainteresowania. Do władz są­
dowych wpłynęło świeżo kilka Skarg przeciwko 
Kwincie o pizywłaszczeniee depozytów. W  związ­
ku z tem poczyniono odpowiednie zarządzenia, 
których wyniki narazie nie mogą być ujawnione. 
Należy zaznaczyć, iż wartość samej hiżuterji, za­
branej podczas rewizji w  mieszkaniu Kwinty wy­
nosi 80.000 zł. Pozatem dużą wartość przedstawia 
kolekcja złotych monet, przeniesiona z kantoru 
bankierskiego do prywatnego lokalu i ukryta w 
specjalnym „schowku" w pokoju Gougler. —  
W  czwartek zostanie ponownie przesłuchany 
Kwinto. Zastrzegł on sobie składanie wszelkich 
zeznań jedynie w obecności adwokatów swoich.

HURAGAN NAD  ŁODZIĄ . Gwałtowna wichura 
przeciągnęła w tych dniach nad województwem 
łódzkiem, powodując wiele szkód w  sadach owo­
cowych i drzewkach przydrożnych. Jednocześnie 
poniszczył huragan łub uszkodził wiele domów 
mieszkalnych i budynków gospodarskich. W e  wsi 
Kozaczyzna (pow. Turecki) siła wiatru była tak 
wielka, że wywróciła dom mieszkalny Stanisława 
Andrzej czaiła, kalecząc przytem troje jego dzieci.

AFRYKAŃSKI SPADEK D LA  ŁO DZIAN . Przed 
70 laty wyemigrował do południowej Afryki mło­
dy chłopiec z okolic Łodzi, Jakób Hofman, gdzie 
dorobił się do tego stopnia, iż został jednym z 
najpotężniejszych właścicieli kopalń złota i eks­
porterem piór strusich. 50 lat temu Jakób Hofman 
zmarł. W  testamencie pewną część swego mająt­
ku przeznac-zył dla swych krewnych w  Łodzi, pod 
tym warunkiem, iż spadek otrzymać będą mogli 
dopiero po upływie 50 lat od chwili jego śmierci. 
W  związku z tem, iż termin wyznaczony przez 
Jakóbia Hofmana minął właśnie w br., odbyło się 
zebranie wszystkich Hofmanów łódzkich, na któ­
rem postanowiono zbiorowe wystąpienie wszyst­
kich zainteresowanych Hofmanów łódzkich do 
władz południowej Afryki celem podjęcia i roz­
działu olbrzymiej tej fortuny.
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Jeszcze jeden plan budowy gmachu 
Muzeum Narodowego w Krakowie
Krakowska t. zw. „rada miejska", złożona nie 

z obywateli wybranych przez mieszkańców mia­
sta Krakowa, lecz z „sanaitorów" mianowanych 
przez wojewodę, stara się robić sobie reklamę, jak 
może. W  jesieni wybrała „komitet budowy gma­
chu Muzeu Narodowego" i opracowanie planów 
budowy zlecono architektom miejskim pp. inż. 
Boratyńskiemu i inż. Kreislerowi.

W  toku ich * pracy prof. dr. Szyszko Bohusz 
rzucił myśl, iż najkorzystniejsze byłoby usytuo­
wanie gmachu nie, jak początkowo zamierzone 
było, po lewej stronie wylotu ul. Wolskiej, lecz 
po prawej, a to z tego powodu, że gmach muzeal­
ny ideowo łączy się z budynkami użyteczności 
publicznej przy alei Adama Mickiewicza, jak Bi- 
bljoteka Jagiellońska, Dom wycieczkowy, Dom a- 
kademicki, czego nie uzyskanoby po lewej stro­
nie, gdzie Muzeum znalazłoby się w  otoczeniu do­
mów czynszowych. Plany zostały opracowane z 
uwzględnieniem tej myśli. Przy opracowywaniu 
wnętrza całą uwagę skupiono na najprostsze a 
przytem celowe jego rozplanowanie. Sale wysta­
wowe projektowano w ten sposób, aby przy urzą­
dzaniu wystawy łatwo można było je dzielić lub 
wyłączać pewne grupy sal na urządzanie specjal­
nych wystaw. Dział administracyjny oraz dział 
naukowy budynku tworzy odrębną całość z łatwą 
komunikacją z salami wystawowemu. W  blok 
muzealny, a w  szczególności we wnętrza podwó­
rzowe i lapidarjum przewidziane z północnej stro 
ny gmachu starano się wprowadzić jak najwięk­
szą ilość zieleni. Budynek pomyślany jest jako 
konstrukcja szkieletowa stalowa ze ścianami w y- 
pełnionemi lekkiemi materjałami izolacyjnemi. 
W ybór tej konstrukcji podyktowany został w ła­
ściwością gruntu budowlanego oraz koniecznością

Robotnik rolny na czele
Przed kilku dniami zdarzył się poraź pierwszy j 

w dziejach wypadek, że robotnik rolny został po- 
stawiony na czele korporacji, obejmującej ogół j 
ludności, czerpiącej utrzymanie z rolnictwa ze 
wszystkimi właścicielami ziemskimi włącznie. —  
Stało sę to naturalnie nie u nas, ale w Anglji. — 
Istnieją tam, jako korporacje publiczne, Izby rol­
ne, zorganizowane podobnie jak nasze Izby ban- 
dlowo-przemysłowe. Zasiadają w nich reprezen­
tanci obszarników, chłopów, przemysłów po­
mocniczych rolnictwu i —  od niedawna —  robot­
ników rolnych. Ich zwierzchnią instytucją jest 
rada centralna zjednoczonych Izh rolnych, która 
odbyła w zeszłym tygodniu w  Londynie swoje do­
roczne walne posiedzenie i dokonała wyboru no­
wego prezydjum. W  miejisce dotychczasowego

Orzeczenie górnośląskiej komisji arbitrażowej 
w sprawie 7-procentowej obniżki plac w hutach 
cynku i ołowiu zostało odrzucone zarówno przez 
robotnicze związki zawodowe, jak i przez praco­
dawców.

LOKAUT W  FABRYCE BABCOCK-ZIELE- 
N IE W SK I W  D ĄBRO W IE  GÓRNICZEJ

Jak już donosiliśmy, w fabryce Babcock-Ziele- 
niewski w  Dąbrowie Górniczej wybuchł przed 
kilku dniami strajk na skutek odebrania robot­
nikom deputatów węglowych. Strajk był częścio­
wy, gdyż pracowało około 30 procent załogi.

W e wtorek w  sytuacji strajkowej nastąpił nie­
oczekiwany zwrot. Mianowicie rano, gdy robotni­
cy przybyli do pracy, nie wpuszczono ich, a tak­
że majstrów, przyczem dyrekcja oświadczyła im, 
że całkowicie zamyka fabrykę na czas nieograni­
czony. Wywołało to zrozumiale oburzenie wśród 
robotników.

W  sprawie tej inlerwenjował inspektor pracy, 
u którego odbyła się w  południe konferencja z 
udziałem zainteresowanych stron. Zgodziły się one 
kontynuować pertraktacje i dążyć do jaknajwcze- 
śniejszego zlikwidowania zatargu.

„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" ^  SANOKU

Stosunki na rynku pracy w  Sanoku przedsta­
wiają się dalej bardzo niepomyślnie. W  fabryce 
wagonów wypowiettzuaiiio pracę wszystkim robotni 
kom oddziału montowania podwozi z powodu rze­
komo braku zamówień. Na oddziale kuźnia na 37

najdalej posuniętej oszczędności.
Ze względów finansowych gmach cały pomy­

ślany jesit w  ten sposób, że w  miarę środków pie­
niężnych może być budowany w trzech etapach, 
dających jednak jednolitą całość. W  kondygna­
cjach niższych sale oświetlane są pasami okien, 
w ostatniej zaś kondygnacji zastosowane oświe­
tlenie górno-boczne. W  archiktekturze zewnętrz­
nej sitarano się podkreślić celowość wnętrza i  ra­
cjonalne ośwetlenie sal, ustosunkowując duże pła 
szczyzny śoian i otworów.

Na przyziomie znajdą się magazyny oraz fa­
chowe pracownie muzealne. Na niskim parterze 
i przedniej części wysokiego parteru mieści się 
część administracyjna i lokale przeznaczone do 
celów naukowych. Za westibulem przewidzia­
na jest wielka sala z zabytkami dotyczącemi pol­
skiego życia rycerskiego z minionych epok. Znaj­
dująca się w  głębi wysoka kolista świetlica po­
mieści witraże wykonane według kartonów W y ­
spiańskiego, znajdujących się w  Muzeum Naro- 
doweim. Dla rzeźb przewidziane są sale boczne 
dwustronnie oświetlone. Środkowy korpus I. pię­
tra obejmuje w  chronologicznym porządku za­
bytki historyczne i kulturalne. Osobny kompleks 
sal pomieści kolekcje, których niepodzielność zo­
stała przy darowiznach zastrzeżona. Nad świetli­
cą przewidziane jest sanciŁuarium z pamiątkami 
narodowami, obok którego w  osobnych salach 
znajdą pomieszczenie pamiątki z walk o niepodle­
głość.

Tak przedstawia się plan gmachu Muzeum N a­
rodowego w  obeonem stadjum. Gzy będzie on kie­
dykolwiek wykonany, czy też podzieli los wszyst­
kich planów dotychczasowych, które nie docze­
kały się budowy, okaże się to niebawem....

reprezentacji rolnictwa
prezesa lorda Liverpoolu wybrany został tow. 
John Beard, prezes klasowego Związku robotni­
ków rolnych,' były prezes rady naczelnej brytyj­
skich Związków zawodowych, na wniosek posła 
konserwatywnego, obszarnika Hannona, który w 
Izbie Gmin należy do grupy skrajnie prawicowej, 
zwalczającej Baldwina jako zbyt „różowego". —  
Tow. Beard w swem pierwszem przemówieniu 
prezydjalnem podkreślił, że został powołany na 
czoło reprezentacji rolnictwa angielskiego jako 
przedstawiciel robotników, będzie też działał jako 
taki i na stanowisku swem będzie walczył o rea­
lizację postulatów robotniczych. A  działo się to 
wszystko nie za czasów rządu robotniczego, tylko 
w kwietniu 1932 roku.

robotników raz wypowiedziano pracę 27, drugi 
raz 19 i tylko dzięki energicznej postawie robot­
ników redukcje te zostały cofnięte pod warunkiem 
że wszyscy zgodzili się pracować po dwa dni w  
tygodniu. A teraz rozchodzą się pogłoski, że fa ­
bryka wagonów ma być wogóle zamknięta. Od 
grudnia zeszłego roku jest w Sanoku fabryka w y ­
robów gumowych, ale do niej przyjmuje się tyl­
ko „błagonadiożnych", t. j. sanatorów, a między 
nimi takich, co pobierają po kilkadziesiąt złotych 
pensji inwalidzkiej miesięcznie, a jeden nawet e- 
meryt dostał pracę w  fabryce choć ma 180 złotych 
miesięcznej emerytury.

Trudno się jednak temu dziwić, skoro nasza ra­
da miejska (wybrana na podstawie przedpoto­
powej kurjalnej ordynacji wyborczej w styczniu 
bieżącego roku) uchwaliła na posiedzeniu 24-go 
marca burmistrzowi Malawskiemu, który pobiera 
jedną pensję jako emerytowany prokurator, a  dru- ' 
gą jako burmistrz 300 złotych miesięcznie dodat­
ku na dziecko, liczące... 24 lata i na tem samem 
posiedzeniu odebrała zupełnie pensję wdowią Te­
kli Dymińskiej, wdowie po długoletnim pracow­
niku magistrackim. Tak się to jedno z drugiem 
połatało!

Stosunki w Kasie chorych leż nie są lepsze. —  
Chorym robotnikom obcina się zasiłki, dając im 
niższą grupę niż się należy. Naprzyklad, jeśli cho­
remu należy się grupa IX, to mu się daje V I lub 
VII i te tak obcięte zasiłki wypłaca się jeszcze na 
raty. Robotnicy przeważnie nie wiedzą, co im się 
należy i dlatego nie upominają się. P. komisarzo­
wi jednak, który conajmniej dwa razy na tydzień

przyjeżdża z Krosna do Sanoka, płaci Kasa po 25 
złotych djet za każdy przyjazd —  na to są pie­
niądze.

Toteż pytamy się publicznie tych wszystkich, 
którzy podczas ostatnich wyborów agitowali za 
jedynką, gdzie jest ten dobrobyt, który obiecy­
wali. W  szczególności p. Augustyński, poseł BB, 
z miasta Sanoka, który tyle naobiecywał, powi- 
nienby odpowiedzieć na to pytanie... gdyby to by ­
ło możliwe...

Z ruchu ludowego
—o—

Z powiatu tarnowskiego z gminy Śmigno pi­
szą nam:

Wiadomą jest rzeczą, że każde, najmniejsze na­
wet zgromadzenie chłopskie stawia całą policję na 
nogi. Nieszczęśliwi ci wykonawcy policyjnej w ła­
dzy! Po nocach spać nie mogą, bo muszą biegać za 
chłopami i dowiadywać się, czy nie mają jakich 
„przewrotowych" zamiarów... Nawet nasza gmi­
na może być tego przykładem. Na dzień 9 kwiet­
nia zapowiedziano u nas zgromadzenie ludowe, 
a że miał przybyć poseł Witos więc policja odra­
zu w pełnym ruchu. Nawet nie wiedzieć kiedy 
ci ludzie jedzą, śpj,ą, urzędują. Gonią za chłopami 
dniami i nocami, wnet im 25 godzin trzeba będzie 
zrobić na dobę, bo nie dadzą rady.

Wiadomość o przybyciu Witosa na poczekaniu 
postawiła i chłopstwo na nogi. Ruch się zrobił, 
niczem jakby biskup miał przyjechać, albo bo­
bowski rabin miał zjeżdżać. Zaraz wysławiono 
bramę triumfalną i szykowano banderję chłop­
ską. Na drugą rzecz policja nie pozwoliła. Ale W i ­
tos przybył i zgromadził, jak z pod ziemi, ze dwa  
tysiące ludzi. Niema co ani opisywać, jakim był 
przedmiotem powitań i okrzyków. Przeszło to tak 
wszelkie wyobrażenie,, że policja zapomniała „u- 
rzędować". Inna rzecz, że chłopi zachowują się bez 
zarzutu i nie wprowadzą nieładu. Chcą tylko o- 
bradować, ucieszyć się swymi przywódcami, z któ­
rymi łączy ich wielka serdeczność i przywiązanie 
i radzić pragną nad tem: co to dalej będzie i kie­
dy się skończy utrapienie, nie tylko chłopa. A  to 
tak trudno zrozumieć tym, co tych biednych po­
licjantów posyłają na zwiady. Nie brałaby ludzi 
dziwota, żeby policja tak latała po powiecie no­
wosądeckim, bo tam od czasu przejścia Narcyza 
Pctoczka do sanacji powstało przeszło sto „Kół 
ludowych" w nowosądeckiem, bo stamtąd wybra­
ny jest posłem szef polic ji, ale czego u nas, w  tar- 
nowskiem szukają, to trudno zgadnąć.

Choć to nie największa nasza wioszczyna w po­
wiecie, jednak wiedzą Indzie co to się działo w 
Brześciu nad Bugiem i kto to porobił takie „stu­
ki". Wiedzą o wszystkiem dobrze, bo z naszych 
stron tośmy dwóch mieli więźniów brzeskich: W i ­
tosa i Giołkosza.

Śmigno odpowiednio szanuje więźniów brze­
skich, ich robocie sprzyja, wiernie stoi przy opo­
zycji. Policja na to nic nie poradzi. Lepiej ją  za­
jąć czem innem. L. D.

miMOB I SATYRA
—u—

SZÓSTA W IO SNA

Szósta wiosna w kryzysie po uszy się pławiąc, 
Skarżyła się, że naród radość życia traci,
Są biedni... — „Cóż stąd? — odparł, w dancingu

się bawiąc,
Sanator —  mamy biednych, ale są —  bogaci!"

(„Żółta M ucha").

PRZED POW ROTEM  TATY

— A  więc „robi się" rząd koalicyjny: premjer 
Prystor, wieepremjer: Witos, minister spraw we­
wnętrznych: Kostek-Biernacki, wiceministrowie 
Kiernik i Korfanty, minister sprawiedliwości: Mi­
chałowski, wiceminister: Lieberman, minister 
skarbu: Jan Piłsudski, wiceministrowie: Rybar­
ski i Dziadosz...

—  Do tego nie dojdzie!
—  A jednak... jednak... kto wie... ł^ryzys... po­

życzka... Tardieu... pas un sou...
—  To wszystko DD! On już wraca z Egiptu! 

Wszystkie bartle DD! Kryzys DD! Przemysł DD! 
Rolnictwo DD! Pożyczka niepotrzebna! Mamy to, 
eo najważniejsze: genjusza!

W IC H ER  I BURZA

W  zeszłym roku był wicher, tego roku jest bu­
rza. A  kryzys, jak się nie zląkł wichru, tak nie tru­
chleje i przed burzą.

Z życia robotniczego
ODRZUCONY ARBITRAŻ
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Rozwiązanie bojówek hitlerowskich
Berlin, 13 kwietnia. Prezydent Rzeszy Hinden­

burg wydal dziś na podstawie art. 48 konstytucji 
Rzeszy rozporządzenie, mocą którego rozwiązane 
zostają z dniem dzisiejszym wszystkie formacje 
partji hitlerowskiej, zorganizowane na wzór woj­
skowy, a  przedewszysitkiem oddziału szturmowe 
„SA“ i sztafety ochronne „SS“. Rozporządzenie to 
dotyczy wszystkich tych organ izacyj w  całym 
kraju. W  obszernie umotywowanem rozporządze­
niu rząd niemiecki stwierdza, źe organizacje te 
tworzą poważne niebezpieczeństwo dla spokojnej 
ludności, są do pewnego stopnia armją prywatną 
służącą jednej partjii i tworzą państwo w  pań­
stwie. Sama partja narodowo-socjalistyczna nie 
zostaje w  swej działalności skrępowana.

„OBRAŻONY" H ITLER
Monachjum, 13 kwietnia. Biuro prasowe partji 

hitlerowskiej komunikuje, że Hitler polecił swe­
mu adwokatowi przeciw premjerowi rządu pru­
skiego Ottonowi Braunowi i przeciw odpowie­
dzialnemu redaktorowi „Yorwartsu" wnieść sitar-

Wybuch wulkanów w
Nowy Jork, 13 kwietnia. Wedle doniesień z San 

tiago, całe obszary tery tor jum chilijskiego wzdłuż 
Kordyljerów nawiedzone zostały słlnem trzęsieniem 
ziemi, które najgwałtowniej odczuto w najibliż- 
szem sąsiedztwie obszaru wulkanicznego. W ybu­
chy wulkanów trwają w  dalszym ciągu, aczkol­
wiek siła wybuchów nie jest już tak gwałtowna. 
Pewien lotnik chilijski, który przeleciał ponad te­
renem wulkanicznym, twierdzi, że wybuchy po­
wtarzają się systematycznie w pewnych krótkich 
odstępach czasu. Regularnie co 30 sekund wyrzu­
cają wulkany z kraterów słupy płomieni, olbrzy­
mie masy popiołu i wielkie bloki skalne, które w  
powietrzu rozsypują się na drobny pyl. W ybu ­
chom takim towarzyszą gwałtowne detonacje i 
grzmoty, powodujące silne wstrząsy powietrza. 
W  Buenos Aires przestał tymczasem padać popiół.

gę z powodu publicznego zarzucenia Hitlerowi i 
jego partji zdrady państwa. (Braun zarzucił był 
Hitlerowi na podstawie dokumentów, że tenże na 
czele siwych oddziałów szturmowych przygotowu­
je wojnę domową, nawet na wypadek napadu na 
Niemcy ze strony ościennego pańsitwa, tu Braun 
wymienił Polskę).

NAPAD  H ITLER O W CÓ W  N A  ZGROMADZENIE  
SOCJALISTYCZNE  

Berlin, 13 kwietnia. Na zgromadzeniu socjali- 
sfycznem w  Ludwigsbnrgu (Wirtembergja), na 
którem przemawiał poseł socjalistyczny Scheide- 
mann, doszło do ciężkich wykroczeń ze strony 
narodowych socjalistów, którzy zdołali się dostać 
na salę. Awantury przybrały tak groźne rozmia­
ry, że musiano wezwać pomocy policyjnej. —  
W  pewnej chwili koło mównicy wybuchła bom­
ba, wypełniając się gryzącym dymem i wywołu­
jąc wśród zebranych panikę. Bomba nie wyrzą­
dziła jednak żadnych strat, gdyż sporządzona by­
ła ze słabego materjału wybuchowego.

południowej Ameryce
także w  prowincji Mendoza zaznaczyła się zna­
czna ulga, gdyż spadł rzęsisty deszcz i oczyścił 
powietrze. —  Zaznaczył się natomiast niebywały 
spadek temperatury. Co do ewentualnych szkód 
wyrządzonych przez wybuch wulkanów, trzęsie­
nie ziemi i opady popiołu niema jeszcze żadnych 
danych, ponieważ komunikacja z temi okolicami 
jest zerwana. Prof. Marrero w  Buenos Aires o- 
świadczył, że popiół, który zasypuje całą Argen­
tynę północną, składa się z nierozpuszczalnych 
soli krzemowo-potasowych, które wprawdzie dla 
roślin nie są szkodliwe, jednak u ludzi i zwierząt 
wywołują podrażnienie błony śluzowej. Gdyby 
popiół nie przestał padać, bydło byłoby pozbawio­
ne świeżej paszy nawet w dalszych okolicach, tak 
jak to się już obecnie stało w  okręgach, położo­
nych w  bliższem sąsiedztwie wulkanów.

Zjazd w Krynicy
ZM IANY  W  M INISTERSTW IE PRACY

Warszawa, 13 kwietnia (tel. wł.). W  Krynicy 
oprócz premjera p. Prystora bawi też p. Sławek. 
Ma tam również znajdować się komisarz Kasy 
chorych Łodzi p. Rożnowski, podobno także p. 
Bartel. Rożnowskiego wymieniają jako kandyda­
ta na ministra pracy po gen. Hubickim, którego 
ustąpienie jest postanowione. Ma również ustąpić 
wiceminister pracy p. Szuhartowicz.

TELEG R A M Y
DROGA PO W R O TNA  Z  EGIPTU  

PRZEZ RUMUN JĘ

Warszawa, 13 kwietnia (tel. wł.). Agencja PAP  
doinosi, że marszałek Piłsudski przybył na okrę­
cie do portu Pireus, zwiedził w towarzystwie po­
sła polskiego p. Jurjewioza Ateny, poczem poje­
chał w  dalszą drogę do Constanzy. (Ajencja nie 
podaje ani daty ani nazwy okrętu).

P. STAMIROWSKI TYLKO W ICEPREZESEM  
BANKU ROLNEGO

Warszawa, 13 kwietnia (tel. wł.). Dziś podpi­
sana została nominacja wiceministra w  minister­
stwie spraw wewnętrznych p. Stamirowskiego na 
wiceprezesa Banku Rolnego. Stanowisko prezesa 
nię będzie obsadzone, urzędować będą tylko dwaj 
wiceprezesi pp. Anusz i Stamirowski.

GROŹBA STRAJKU LEKARZY  
KASY CHORYCH W  ŁODZI

Łódź, 13 kwietnia (teł. wł.). Lekarze Kasy cho­
rych otrzymali zawiadomienie, że uposażenie ich 
zostaje obniżone o 10%. Lekarze zdecydowani są 
wystąpić przeciw tej obniżce.

—  o o o  —

REKORDOW Y LOT „ZEPPE LIN A "
Z AMERYKI

Friedrichshafen, 13 kwietnia. Sterowiec „Graf 
Zeppelin" powrócił dziś rano z drugiej podróży 
do Ameryki południowej. Podczas gdy przelot z 
Friedrichshafen dio Pemambuco trwał 61 godzin, 
na drogę powrotną zużył sterowiec przeszło 100 
godzin.

KONFERENCJA ROZBROJENIOW A

Genewa, 13 kwietnia. W  dalszym ciągu debaty 
generalnej na dzisiejszam posiedzeniu komisji 
głównej konferencji rozbrojeniowej zabrał glos 
włoski minister spraw zagranicznych Grandi i 
wygłosił dłuższe przemówienie, w  którem zwal­
czając wczorajsze wywody francuskiego premje­
ra Tardieu, zajął stanowisko, w  zupełności po­
krywające się w  głównych zarysach ze stanowi­
skiem Niemiec. To też mowę jego najhuczniej o- 
klaskiwał delegat niemiecki. W  wywodach swo­
ich, wypowiadając się za zniesieniem broni za­
czepnej Grandi usiłował zbagatelizować zastrze­
żenia francuskie dotyczące „potenliel de guerre". 
Twierdził on, że jeśli państwo pozbawi się pew­
nych gatunków broni zaczepnej, to, chociażby 
państwo to lepiej niż państwa sąsiednie wyposa­
żone było w  przemysł mogący produkować na­
rzędzia wojny — .nie będzie miało możności pod­
jęcia ataku. Również niezręcznie usiłował Grandi 
odparować zastrzeżenia Tardieu, że zakaz fabry­
kacja broni zaczepnej łatwo można obejść przez 
fabrykację .potajemną, nie poddając zresztą żad­
nych wskazówek praktycznych w  jaki sposób da­
łaby się ta kwestja skontrolować. W  zakończeniu 
oświadczył Grandi, że rząd jego proponuje znie­
sienie wszelkich gatunków broni zaczepnej, przez 
co wmocnione zostanie ogólne bezpieczeństwo.

Po Grandim przemawiał delegat turecki, a na­
stępnie dielegat perski. Obaj wypowiedzieli się za 
umiędzynarodowieniem wszystkich fabryk broni 
i amunicji, tak państwowych, jak prywatnych.

Delegat brazylijski wypowiada się za projektem 
amerykańskim w  sprawie zniesienia broni zaczep 
nej. Delegat urugwajski wypowiada się za tezą 
francuską w  spraiwie utworzenia armji między­
narodowej.

Jako następny mówca zabrał głos premjer ju ­
gosłowiański Marinkowiez. Stwierdził on, że znie 
sienie ciężkiej artylerji i innych gatunków broni 
byłoby jednostronnem uprzywilejowaniem państw 
posiadających zorganizowany ciężki przemysł. 
Byłoby zatem właściwszem i więcej celowem, 
gdyby broń zaczepną, a  przedewszystkiem czołgi 
i artylerję •iężką oddano do dyspozycji Ligi N a ­
rodów.

M O W A W YBO RCZA HERRIOTA

Paryż, 13 kwietnia. Prezes partji radykalno- 
społecznej Herriot wygłosił wczoraj w Lyonie 
pierwszą mowę przedwyborczą, w  której zajmo­
wał się przeważnie kwestją polityki zagranicznej. 
„Jeśli Tardieu twierdzi —  mówił Herriot —  Ze 
podczas ubiegłej kadencji Izby wszczętych zostało 
wiele poważnych akcyj, które jednak nie'zostały 
doprowadzone do końca, to nie chce chyba przez 
to powiedzieć, aby jakiekolwiek problemy zasad­
nicze znalazły chociażby prowizoryczne załatwie­
nie. Dziś naprzykład jesteśmy o wiele więcej od­
daleni od pokoju i bezpieczeństwa niż na początku 
ubiegłej legiislatury w  roku 1928. Dziełem lewicy 
w ostatniej legislaturze był plan Dawesa, który 
bez porównania był lepszy od planu Younga. — 
Najważniejszem zadaniem przyszłego rządu bę­
dzie uregulowanie kwest ji odszkodowań, długów 
wojennych i rozbrojenia. Do tego potrzeba jednak 
Francji szczerych przyjaciół. Konferencja londyń­
ska, zerwana w tak brutalny sposób, dowodzi, że 
Francja staje się odosobniona i bezskutecznie szu­
ka przyjaciół. Na dobitek złego znajduje Francja 
poparcie tylko tych krajów, które sama musi po­
pierać". Herriot wyraził wreszcie nadzieję, że re­
zultat wyborów umożliwi Francji stworzyć rząd, 
oparty na zjednoczeniu prawdziwych republika­
nów.

ZAMACH N A  JAPOŃSKI POCIĄG W O JSK O W Y

Londyn, 13 kwietnia. Dzienniki japońskie do­
noszą z Mukdenu, że pod Charbinem dokonano 
wczoraj zamachu bombowego na pociąg wiozący 
transport żołnierzy japońskich, wysłanych prze­
ciw chińskim organizacjom ochotniczym, wal­
czącym z nowym rządem mandżurskim. W sku­
tek wybuchu bomby pociąg wykoleił się i spadł 
z nasypu, przyczem 11 żołnierzy japońskich zo­
stało zabitych i przeszło 80 ciężko lub lżej ran­
nych.

ROZMAITOŚCI
D W A  LA T A  PRACY NAD  D YW AN EM . W  buł- 

garskiem miasteczku, Panagiuriste, które słynie 
z wyrobu dywanów, wykończono olbrzymi dywan 
ma zamówienie bogatej Amerykanki. Nad dywa­
nem tym pracowało przez dwa lata 16 robotnic, 
a zużyto jako materjału surowego przy pracy zgó-? 
rą 800 kg. przędzy wełnianej. W  stosunku do 
swych rozmiarów i ogromu pracy, dywan nie jest

zbyt drogi, zapłacono zań bowiem tylko 800.000 
lewów, tj. około 50.000 złotych.

HAREM Y W  TURCJI. Według danych staty­
stycznych z 1930 r., zawarto w  Turcji tegoż roku 
50.689 związków małżeńskich, oo zaś do rozwo­
dów, to na ogromną ilość zgłoszeń uwzględniono 
zaledwie 2120. 6% tych rozwodów udzielono na 
podstawie „niezgodności charakterów", przyczy­
ną 260 rozwodów była niewierność żon, natomiast 
wypadków niewierności mężów zanotowano zale­
dwie 26. Poligamja, mimo zakazów prawnych, 
kwitnie w  całej pełni w społeczeństwie tureckiem 
i do tego stopnia uznana jest jako zwyczaj, że za­
ledwie w  26 wypadkach zdradzona żona ośmiela 
się, naprzekór uświęconej tradycji, podawać w  
trybunale niewierność małżonka, jako powód do 
zgłoszenia rozwodu. W alka z poligamją, prowa­
dzoną przez państwo, zmieniła narazie jej cha­
rakter —  z jawnego na ukryty. Nie wyłączając 
wyższych funkcjonarjusizy państwowych, hołduje 
wielożeństwu większość mężczyzn tureckich, co po 
twierdza ją  zresztą liczne uchwały parlamentu, po 
tępiające poligamję i obostrzające rodzaj kary za 
utrzymywanie tajnych haremów.

NAJBOGATSI LU D ZIE  W  NIEMCZECH. Do 
najbogatszych ludzi Niemiec przedwojennych na­
leżeli w pierwszym rzędzie: cesarz Wilhelm  II, 
rozporządzający majątkiem wartości 364 miijo­
nów marek, oraz dochodem w  wysokości 24.200.000 
marek, wódki książę Adolf-Fryderyk Mecklenburg 
Strelitz z 355 mil jonami, Bertlia Krupp von Bohlen 
z 320 mil jonami marek, książę Guido Henckel von 
Donnersmark z kapitałem 290 miijonów mareik a 
baronowa Rotschild ze 163 miljonami marek. —  
W czasach dzisiejszych niektóre z powyższych 
fortun upadły, wzrosły natomiast inne, niemniej 
jednak Rodophe Martin, autor słynnego „Roczni­
ka miljonerów", utrzymuje, iż w  chwili obecnej 
najbogatszym Niemcem jest nadal eksfcajzer W i l­
helm, którego majątek wynosił w  r. 1931 420 mi­
ijonów marek.

JEDW ABN E  SKARPETKI D LA  ŻO ŁN IER ZY
ANGIELSKICH ofiarował w prezencie komitet 
ratunkowy mieszkańców Szanghaju. Prezent ten 
otrzymali żołnierze korpusu ekspedycyjnego, przy 
słanego do Szanghaju dla wzmocnienia załogi 
dzielnicy cudzoziemskiej i obrony przed inkursją 
walczących z obu stron armji, japońskiej i chiń­
skiej. Każdy żołnierz otrzyma! dwie pary skar­
petek, każdy oficer —  pół tuzina. Jest to najory­
ginalniejszy prezent, jaki kiedykolwiek otrzymali 
wojskowi.



Nr. 84, Czwartek 14 kwietnia 1932 7

i l i J S M i
T O W A R ZYSZE  I TOW ARZYSZKI!

t y  związku z wypadkami dnia 16 marca br. w  
Żywcu zostało pochowanych pięciu robotników, 
siedmiu leży ciężko rannych w szpitalu w żywcu, 
a kilkudziesięciu było aresztowanych, z których 
dziesięciu jeszcze siedzi w  areszcie w W adow i­
cach.

Ludziom tym potrzebna jest pomoc, rodzinom 
po zabitych i zmarłych trzeba również przyjść z 
pomocą. OKR PPS w Białej apeluje do towarzy­
szów, organizacyj i sympatyków, by przyszli tym 
ludziom z pomocą.

Datki składać można w administracji „Naprzo- 
du“ lub na konto „Wyzwolenia Społecznego" w  
Białej PKO Nr. 148.338 z dopiskiem na czeku: —  
„Na pomoc aresztowanym w  Żywcu",

—  o o o  —

TUR
W YC IECZK A  DO M UZEUM  CZAPSKICH
TUR rozpoczyna szereg wycieczek po muzeach 

i zabytkach Krakowa. Pierwsza wycieczka odbę­
dzie się w  niedzielę 17 bm. do Muzeum Czapskich, 
oddziału Muzeum Narodowego przy ul. Wolskiej 
10. Muzeum Czapskich posiada bezcenne zbiory 
zbroji, porcelany, mebli zabytkowych, obrazów 
itd. Zbiórka o godz. 10 przedpołudniem przed Mu­
zeum Czapskch przy ul. Wolskiej 10.

ODCZYT D LA  SŁUŻBY DOMOWEJ
W  niedzielę 17 bm. o godz. 5‘30 po południu

w  lokalu przy ul. Dunajewskiego 5 II p. odbędzie 
się staraniem TUR odczyt dla służby domowej 
tow. Kazimierza Przybysia, prezesa Rady zwąz- 
ków zawodowych. Odczyt wygłoszony będzie na 
temat: „Znaczenie Związków zawodowych". —
Wstęp bezpłatny. Odczyt urządza Związek dozor­
ców i służby domowej.

— o o o  —
ZN O W U  ZAM ACH SAMOBÓJCZY Z POW ODU  

KRYZYSU. Targnęła się .na swoje życie wystrza­
łem z rewolweru skierowanym w głowę w swem 
prywatnem mieszkaniu przy ul. Czapskich p. M. 
Sieczkowska, właścicielka firmy modniarskiej przy 
ul. Sławkowskiej. Desperatkę z przestrzeloną skro­
nią przewieziono na klinikę. Stan jej jest bardzo 
groźny. Powodem zamachu samobójczego były 
złe stosunki finansowe jej firmy modniarskiej.

W Y P U S ZC ZE N IE  TOW . M IE C ZYSŁA W A  
OSIEKA Z ARESZTU. Tow. Mieczysław Osiek a- 
resztowany podczas generalnego strajku dnia 16 
marca został wczoraj wypuszczony na wolność z 
więzienia śledczego przy sądzie okręgowym kar­
nym. Rozprawa przeciw tow. Mieczysławowi Osie- 
kowi o § 81 odbędzie się, jak już donosiliśmy dnia 
25 bm. Pozostaje jeszcze-w więzieniu śledczem 8 
oskarżonych a w tem tow. dr. Romuald Szumski, 
wiceprezes OKR PPS Kraków-miasto.

W AMERYCE obchodzą obyw atele ustaw ę 
antya lkoho low ą konsum ując  

m asow o
herbatniki rymowe ; f *  *■ R0T1 E„_ _ _ _ _ _  Kraków, Sławkowska 20.

SEZON W IO S E N N Y  W  KRAKOW SKIM  P A ­
ŁACU SZTUKI. Krakowskie Tow. przyj, sztuk 
pięknych, skrzętnie zabiegające o to, by dać kul­
turalnej publiczności możliwie dokładny przegląd 
wszystkiego oo się dzieje w  plastyce, przygotowało 
na najbliższą przyszłość szereg niezmiernie cie­
kawych wystaw. I tak: w nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się otwarcie wystawy zrzeszenia poznań­
skiego „Plastyka", zrzeszenia lwowskiego „Artes", 
zbiorowej wystawy Korpała i wystawy bieżącej. 
Po tych ekspozycjach odbędzie się otwarcie ju ­
bileuszowej wystawy W . Wodzinowskiego, zbio­
rowej wystawy Waliszewskiego i Cybisa, oraz wy­
stawy grafiki Tyrowioza. W  czerwcu urządza 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w całym Pałacu Sztu­
ki wielką wystawę dzieł Wyczółkowskiego, która 
będzie uczczeniem 50-lecia urodzin sędziwego mi­
strza. Sezon więc będzie ożywiony i bardzo róż- 
nolity.

Dyrekcja Towarzystwa przyj, sztuk pięknych w 
Krakowie zwraca się tą drogą do wszystkich mi­
łośników wielkiej twórczości Wyczółkowskiego, 
by zechcieli użyczyć obrazów Wyczółkowskiego, 
będących w  ich posiadaniu, na wystawę jubileu­
szową. Otwarcie tej wystawy odbędzie się 19 czerw 
ca i będzie połączone ze złożeniem hołdu najstar­
szemu polskiemu płasitykowi, którego twórczość 
ściśle jest związana z Krakowem, gdzie przez tyle 
lat był profesorem Akademji. Naturalnie, że Dy­
rekcja bierze pełną gwarancję na siebie, że dzieła 
zostaną zwrócone po zamknięciu wystawy w  nie­
naruszonym stania. Ponieważ przygotowuje się 
katalog ilustrowany, już dziś byłoby pożądanem, 
by zgłoszenia takie nadpływały jak najprędzej pod 
adresem: Kraków, Tow. przyj, sztuk pięknych, pl. 
Szczepański 4. Przyjmować się będzie dzieła tylko 
z Krakowa i województwa krakowskiego. Ponie­
waż Warszawa organizuje podobną wystawę, w  
interesie Krakowa będzie, by krakowska wystawa 
dorównała wielkością i wartością, a o ile możno­
ści przewyższyła tamtą, Niewątpliwie, jak to do­
tąd było, wszyscy posiadacze dzieł Wyczółkow­
skiego, najchętniej pospieszą z pomocą w  urządze­
niu tej jedynej swego rodzaju wystawy. Na otwar 
cie wystawy zostanie zaproszony Jubilat.

K IER O W NIK  URZĘDU POCZTOW EGO D E ­
FRAUDANTEM . Donosiliśmy już o defraudacji 
w urzędzie pocztowym w Podgórzu. Jak śledztwo 
wykazało, defraudację popełnił Stanisław Grzy­
bowski, st. asystent pocztowy, kierownik urzędu 
pocztowego Nr. 15 na stacji Kraków-Płaszów. —  
Grzybowski od dłuższego czasu dokonywał syste­
matycznie kradzieży, przywłaszczając sobie ogó­
łem 8.517 zł. 49 gr. Grzybowskiego odstawiono do 
więzień sądu okręgowego karnego.

OSZUKANA W IEŚNIACZKA. Zofja Tomczyk, 
gospodyni z Ciechanowie (pow. Olkusz), padła 
ofiarą oszustki. Kiedy Tomezykowa sprzedawała 
nabiał w rynku głównym, przystąpiła do niej nie­
znana kobieta i zamówiwszy 3 kopy jaj oraz litr 
śmietany zabrała Tomczykową na pl. Jabłonow­
skich. Tu weszły one do suteryn w domu pod 1. 4. 
Nieznana kobieta zabrała towar i udała się rzeko­
mo do swej pani po pieniądze. —  i więcej nie 
wróciła. Tomezykowa doniosła o tem policji.

OKRADZIONY Z OSZCZĘDNOŚCI TRAGARZ. 
Jakóbowi Birnfeldowi, tragarzowi zam. przy ul. 
Brzozowej 1. S, skradziono w  ostatnich tygodniach 
ze sklepu Reicha przy ul. Siennej 1. 1 z zamknię­
tego kosza kwotę 3.000 zł. Birnfeld 'kosz ten miał 
na przechowaniu w sklepie Reicha.

KRADZIEŻE. Z piwnicy domu przy ul. Wodnej
1. 3 skradziono na szkodę p. Heleny Latawieokiej 
dwie kury i 150 kg. ziemniaków. —  Do mieszka­
nia dir. Bernarda Sznigera przy ul. Zielonej 1. 22 
dokonano włamania. Złodziej skradł garderobę 
wartości 5.300 zł. i gotówkę 200 zł.

—  OOO —

SPO RT
TRZECI OBÓZ NARCIARSKI JUTRZENKI. W  dniach 

25 do 29 marca uruchomiła sekcja narciarska Jutrzenki 
trzeci tej ziimy obóz w Bukowinie, koło Poronina. Obóz 
zgromadził .siednmastu uczestników, którzy pod wyitraw- 
nem kierownictwem p. Artura Irblioha, znanego w sfe­
rach sportowych Krakowa, w zupełność: opanowali u- 
miejętność jazdy na nartach. Obóz wielkanocny w od­
różnieniu od dotychczasowych dzięki wspaniałej słone­
cznej pogodzie i bardzo dobrym warunkom śnieżnym 
pozwolił uczestnikom ocenić w całej pełni korzyści zdro 
wotne z narciarstwa płynące i wzbudzić niespożyty 
entuzjazm dla zimowego piękna tatrzańskiej przyrody. 
Młoda, bo tej zimy założona, .a wielce ruchliwa sekcja 
narciarska Jutrzenki może się poszczycić sukcesem, iż 
udało jej się w przeciągu niespełna kilku tygodni uru­
chomić trzy obozy narciarskie, które zdobyły sobie ta­
ką popularność, iż stworzyły trwałą podstawę pod 
przyszłe imprezy narciarskie tejże sekcji. W  tem miej­
s c  należy podkreślić fakt, że Jutrzenka jest jedynym 
w Polsce klubem robotniczym, który już dzisiaj posiądą 
sifaie rozwiniętą sekcję narciarską i uprawia żywą pro­
pagandę wśród warstw robotniczych około rozwijania 
zamiłowania do narciarstwa, tak że w najbliższej przy­
szłości ten najbardziej budujący, a dotychczas wybitnie 
ekskluzywny sport wkroczy zwycięsko w sportowe sze­
regi robotnicze. Życzymy sobie, ażeby nasze sprawo­
zdania prasowe odegrały rolę apelu do wszystkich ro- 
bottrczyęh stowarzyszeń sportowych, by i u siebie jak 
najrychlej rozpoczęły intensywną działalność narciar­
ską.

MECZ BOKSERSKI „NAPRZÓD'* (Lipimy)— WAWEL
(Kraków). Po dłuższej przerwie, spowodowanej mistrzo­
stwami Polski, urządza Wawel w niedzielę 17 bm. mecz 
bokserski z drużyną „Naprzód" (Lipiny), Sensacją me­
czu będzie spotkanie mistrza Polski Rudzkiego z wice-

LEO N KRUCZKOW SKI

Kordjan i cham
49 ---------

(Ciąg dalszy)

Przystanął pośrodku drogi, rozdrażniony i nie­
pewny.

Lecz naraz, niewiadomo skąd —  jakby z pod 
ziemi wyskoczył — zjawił się przed Kazimierzem 
wyrostek zdyszany, zgoniony, w  rozburzeniu nie- 
zmiernem konopiastej głowy.

—  Pan Szymkiewicz... kazali powiedzieć... —  
zawołał chrapliwie i zaraz zatchnąl się, prędko 
łykając powietrze rozdziawioną gębą.

—  Co powiedzieć?
—  Że... że... żeby te tam... papiery... schować 

dobrze!... żeby schować, bo mają przyjść— mają 
przyjść po te tam... ze dworu!.-

—  Mają przyjść... —  mruknął Kazimierz i bez­
wiednie rozglądnął się na wszystkie strony.

—  Pan k u m i s a r z  jakiś tam są— we dwo­
rze... kazali, żeby te papiery—

Kazimierz nie słuchał dłużej. Ruszył zpowrotem
ku domowi, jak mógł najspieszniej że też
odrazu nie zwietrzył, co się święci— że też odrazu 

nie pomyślał!
Nadewszystko był przejęty tym komisarzem... 

Niby, względem czego komisarz?... Pojmował, że 
w  tem wszystkiem jest ręka pana Czartkowskie­
go  No, bo niby skąd —  komisarz? Względem

j czego?— I te papiery... Toż przecie gwałt byłby 
! gruby i nazbyt oczywisty!
] W  sieni matka spojrzała nań z niepokojem.

—  Już to wracasz, Kaźmirku?
Mruknął coś w  odpowiedzi i szedł prosto do 

swego alkierza.
W y ją ł papierzyska z szuflady. Plik był spory; 

w  nim najważniejsze przecie — pełnomocnictwo 
od gromady, przed notarjuszem zeznane, mnó­
stwo rewersów, kwitków i dowodów, dostarczo­
nych przez chłopów dla wyraźnego udokumento­
wania petycji ba! gdyby to zabrali!—

Więc Kazimierz, nie namyślając się długo:
—  Matko! —  rzekł ściszonym głosem. — Trzeba 

to ano skryć gdzie, by zaś niczyje oko nie doszło!,.. 
żeby niczyje!

Stara skwapliwie wyciągnęła rękę.
—  Skryję ja, synku, skryję... nie bój się, są ta 

schowki w  chałupie takie, że nie wypatrzy ża­
den—

Wzięła papiery i prędko poczęła je zawijać 
w  płócienną zapaskę.

Kazimierz wyszedł, szepnąwszy jeszcze, że 

dworscy pewnie wnet nadejdą...
Z drogi rozglądał się pilnie między chałupami.
Zaszedł do dworu bokiem, od zabudowań fol­

warcznych, i oznajmił się przez służącego. W y ­
czekał dość długo w  sieni, zanim wreszcie we­
zwano go do kancelarji.

Skłonił się przed pulchnym, o rumianej i zgoła 
dobrodusznej twarzy jegomościem, który drob­

nym kroczkiem przechadzał się po izbie, z rękami 
w tył założonemi. Pan Czartkowski stał we wnęce 
okiennej i właśnie śmiał się z czegoś rżącym, roz­
głośnym śmiechem. Na widok wchodzącego uciął, 
parsknął krótko i odwrócił się twarzą ku oknu.

—  Uhm, to asan jesteś Deczyński, nauczyciel 
tutejszej szkółki elementarnej, hę? —  spytał pulch- 
ny jegomość, zatrzymując się na środku kancela­
rji. Przyglądał się Kazimierzowi małemi, nie­
zmiernej ruchliwości oczkami, z wyrazem łagod­
nego politowania.

—  Ja jestem, wielmożny panie—
— Uhm, to dobrze— bo tu właśnie mam dla 

asana zlecenie pewne, dane mi od pana prezesa 
wojewódzkiej komisji—

Podszedł do stołu i podjął papier urzędowy 
z wielką, widoczną zdaleka pieczęcią.

—  Z rozporządzenia tegoż pana prezesa zosta­
jesz asan odsunięty z urzędu nauczyciela, w  tu­
tejszej wsi piastowanego, które to rozporządze­
nie, w  piśmie tem tutaj zawarte, do rąk własnych 
asana doręczam-

Wysunął przedsię ramię i w  białej dłoni poda­
wał urzędowy papier; uśmiechał się przytem ła­
godnie i patrzył na Kazimierza z niezmierną jakby 
życzliwością... Miękkie bowiem serce i poczciwe 
usposobienie miał pan komisarz delegowany, pań 
Gustowski, poza tem burmistrz miasta powiato­
wego W a r ty -------

(C iąg dalszy nastąpi).
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mistrzem Chrostkiem. Zawody powyższe odbędą sie w j 
„Sokole" przy ul Wolskiej o godzinie 11 przedpołu­
dniem.

.—  0 0 9 -

TEATR Y  I KO N C ER TY
WYSTĘPY K. JUNOSZY -STĘPO WSKIEGO. Jeszcze 

dziś i jutro na wieczornych przedstawieniach po ce­
nach zniżonych grane bedzde pełne egzotycznego kolo­
rytu cyrkowego widowisko Leonidasa Andrejewa „Ten, 
którego biją po twarzy" z gościnnym udziałem świetne­
go artysty Kazimierza Jwnoszy-Stepowskiego w roli 
br Mancini. Sztuka ta ponadto powtórzona będzie je­
szcze w niedzielę popołudniu. Od soboty wchodzi na 
afsz potężne malowidło historyczne Dymitra Mereż- 
kowsk'ego na temat dziejów cara Pawła I. Nasz zna­
komity gość zaprezentuje tu nieznaną dotąd w Krako­
wie kreację degenerata na tronie, którą zbierał zasłu­
żone oklaski na wszystkich scenach polskich. Inne waż­
niejsze role odtwarzają pp.: Eichlerówna (Elżbieta, żo­
na Aleksandra), Klońska (Marja Teodorówna), Marci­
nowska (Ks. Anna Gagar kiowa), Burnatowicz (W . Ks. 
Konstanty), Hierowski (W . Ks. Aleksander), Nowakow­
ski (Hr. Pakiem) 1 inni. Sztuka Merężkowskiego grana 
będz.e według scenariusza Teatru Polskiego, znacznie 
odbiegającego od redakcji znanej w Krakowie, a w re­
żyser}! p. J. Karbowskiego. W  poniedziałek popołudniu 
o godzinie 3‘30 na przedstawieniu szkolnem po cenach 
najniższych powtórzenie wspaniałego przedstawienia 
„Egmonta‘‘ Goethego.

OSTATNI WYSTĘP ADY SARI W  „TRAVIACTE‘‘. —  
W  poniedziałek 18 bm. na przedstawieniu po cenach 
zniżonych wzmowi opera krakowska arcydzieło G. Ver- 
dłego „Traviatę*\ w której wystąpi poraź ostatni przed 
wyjazdem do Hol and jl ' Czechosłowacji nasza sławna 
śpiewaczka p. Ada Sari. Partnerami znakomitej artystki 
będą pp.: Stępniowski, Romanowski, Mazanek i inni

TADEUSZ STEFAŃSKI, młodociany piamteta-wirtuoz, 
posiadający lotność palcową wrodzonego pianisty, po- 
konywujący z łatwością wszelkie trudności techniczne, 
a przytem mający nadzwyczajne poczucie stylu, wystą­
pi z jedynym koncertem w niedzielę 17 bm. w Starym 
Teatrze.

i  SALI SĄDOWO
O NAPAD RABUNKOWY 

Dnia 30 liipca 1931 powracał z Kwikowa do Bie­
żanowa o godz. 12 w  nocy pociągiem osobowym 
Antoni Piątkowski, em. st. sierżant W P . W  prze­

dziale III klasy, do której wszedł Piątkowski, sie­
działo dwóch osobników. Rozpoczęli oni rozmowę 
Piątkowskim, a gdy dojechali do Bieżanowa je­
den z osohników oświadczył Piątkowskiemu, że 
odprowadzi go. Gdy przeszli obaj pod mostem ko­
lejowym w  Bieżanowie, wtedy ów osobnik ude­
rzył Piątkowskiego w  głowę twardym przedmio­
tem tak, że Piątkowski przewrócił się. Nieznajo­
my osobnik wówczas wyjął rewolwer i zawołał: 
„Oddaj co masz“. Piątkowski pozwolił się zre­
widować, a napastnik, zabrawszy mu zegarek z 
łańcuszkiem i pugilares z 34 zł., zbiegł. Piątkow­
ski po tym rabunku poszedł do domu, obudził sy­
nów, z którymi udał się na posterunek policji i 
doniósł o napadzie. Niedługo potem aresztowano 
30-łetniego Karola Krówkę, montera mieszkają­
cego w  sąsiedniej wsi, w  którym Piątkowski roz­
poznawał sprawcę napadu rabunkowego.

Na wczorajszej rozprawie przed krakowskim  
sądem przysięgłych Krówka przeczył stanowczo, 
by dokonał napadu rabunkowego. Przesłuchanie 
świadków nie potwierdziło oskarżenia. Na podsta 
we werdyktu sędziów przysięgłych trybunał w y­
dał wyrok, na mocy którego Karol Krówka został 
uwolniony od winy i kary i natychmiast wypu­
szczony na wolność.

Trybunałowi przewodniczył so. Jek, wetowali 
so. Buiratowski i so. Dworzański, oskarżał prok. 
dr. Stawarski, bronił adw. dr. Woźniakowski

Związki i zgromadzenia
W Z Y W A  SIĘ W SZYSTK IE  KOM ITETY PAR ­

TYJNE, wchodzące w  skład Rady wojewódzkiej 
PPS w  Krakowie, aby do 25 bm. zgłosiły zapo­
trzebowanie referentów na 1-go Maja w  Radzie 
wojewódzkiej.

OKRĘGOW Y KOMITET ROBOTNICZY PPS  
KRAKÓW — MIASTO zawiadamia, że rejestracja 
członków została nieodwołalnie przedłużoną do 1 
Maja 1932. Chcący się zarejestrować, winni się 
zgłaszać do sekretarjatu OKR (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro) w  godzinach od 4 do 8 wieczorem.

POSIEDZENIE  SĄDU PO LUBO W NEGO  RADY  
Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W YC H  odbędzie się w  
piątek 15 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w  se-

kretarjacie Rady (ul. Dunajewskiego 5, III pię­
tro). Uprasza się członków sądu o niezawodne i 
punktualne przybycie.

CIESZYN. Biuro porady prawnej dla członków
organizacji otwarte w  środy i soboty od godzimy 
9 do 12, w  niedziele od godziny 9 do 11 w  lokalu 
spółdzielni, Stary Targ 2 I p.

R E P E R T U A R
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Ten, którego biją po twarzy",
Piątek: „Ten, którego biją po twarzy".
Sobota: „Paweł 1“ (występ K. Junoszy-Stępow- 

skiego).
KINOTEATRY

Adria: „Na zachodzie bez zmian".
Apollo: „Kobieta i szpieg".
Bagatela: „Ułan i dziewczyna" (Rok 1914).
Dom żołnierza: „Miłostki arcyksięcia".
Promień: „Przedziwne kłamstwo Niny Petrow- 

nej“.
Słońce: „Arcyksiążę się bawi".
Świt: „Skrzydlata flota".
Sztuka: „Taka słodka dziewczyna, jak ty". 
Uciecha: „Szanghaj-ekspress".
Wanda: „Afera mężatki".

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 14 krwietala

11.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.15: Odczyt 
leśniczy z Warszawy. 12-35: Koncert szkolny z Filhar­
monii warszawskiej. 15.05: Komunikat gospodarczy ł 
giełda pieniężna z Warszawy. 15.15: Komunikat LOPP. 
15.25: Odczyt dla maturzystów. 15.45: Komunikat dla 
żeglugi i rybaków. 15-50: Program dla dzieci starszych. 
16.20: Lekcja francuskiego (kurs średni1) z Warszawy. 
16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt: „Ginąca Afryka" —■ 
wygłosi prof. dr. Walery Goetel. 17.35: Koncert kame­
ralny z Warszawy: Kwartet smyczkowy z Liege. 18-50: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.00: Odczyt: „Stary Kra­
ków" — wygłosi dr. Jerzy Dobrzycki. 19.15: Gramo­
fon .19.30: Odczyt: „Walka o Fausta" —  wygłosi prof. 
Tadeusz Biliński. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Fełje- 
ton z Warszawy: „Chiny proszą o głos" —  wygłosi 
Józef Wittlin. 20.15: Muzyka lekka z Warszawy. 20.45: 
Słuchowisko z Warszawy: „Peer Gynt‘‘ —  Ibsena. —1 
22.20: Koncert Chopinowski jednego z laureatów kon­
kursu. 22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna.

W B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . « , , , . 1- -  
Kalendarzyk Młodego Robotnika . . .  .60
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so­

cjalistycznego wychowania) - . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych . . . . . . .  1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) -80
Krapotkin: Spólnletwo a socjalizm wol­

nościowy ...................................... , .60
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

 ................................................... 1.50
Porczak: Piatfietka sanacyjna . . .  .50
Porczak: Walka o Demokracje . . . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—
Sądy pracy  ......................... 2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ......................................   3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.—  
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ..................................  2.40
Śpiewnik Młodego Robotnika . , . . .80
Ustawodawstwo Pracy. T. UL Inspekcja 

pracy 4.——
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych .  ..............................3,—,
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partji Dolitvczmej  ...................... 2.50
Z. N. M. S. Historia, ideologja i zadania .50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgami Robotniczej, Warszawa. 

oL Warecka 9.

Skóry na o b u w ie
wszelkiego rodzaju na nprzął i pasy zapędowe oraz 
przybory obuwnicze poleca po cenach niskich

Stanisław Palczewski
Kraków, D laga 67, lokal Zakładu im. Helclów

Tele fon  155-36.

A K C Y J N Y  B A N K  H I P O T E C Z N Y
FILJA W  KRAKOW IE

podaje do publicznej wiadomości, że w wydziale 
zastawniczym Banku) Rynek L. 21, odbędzie się 
dnia 9 maja 1932 r. i dni następnych od go­
dziny 9 30 rano w obecności odpowiednich 
władz w myśl art. 88 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 17 marca 1928 o pra­
wie bankowem Dz. U. Rz. P. Nr. 34 poz. 321

Pub l i czna  l i cy tac j a
na której zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
KOSZTOWNOŚCI zastawione w roku 1929 
Nr. 11813, w roku 1930 Nr. 15317, 16087,16510, 
16826, 16970, 16971, 17102, 19695. 20544 i od 
1 grudnia 1930 r. do 31 sierpnia 1931 r., tj. od 
Nr. 20911 — 26149 dotąd niewykupione. Rów­
nież ulegną sprzedaży zastawy z tego samego 
czasu pochodzące, dotąd częściowo tylko opła­

cone, a nie sprolongowane formalnie. 
Uzyskana z licytacji zastawu nadwyżka 
Jaka powstanie po zaspokojeniu należno­
ści Banku będzie w myśl ustawy w ciągu 
dwócb tygodni od dnia licytacji złożona 

do depozytu sądowego.
Wzywa się zatem interesowanych do wy- 
kupna lub sprolongowania wymienionych 
zastawów przed terminem licytacji t. j. 
najpóźniej do dnia 7 maja 1932 roku. 

Kraków, dnia 1 kwietnia 1932 roku.
AKCYJNY BANK H POTECZNY

FIL JA W  KRAKOW IE.

NADESZŁY NOWOŚCI WIOSENNE!

„BIELSKA CENTRALA"
KOMISOWY SKŁAD FABRYKI SUKNA 

( I  TOWARÓW MODNYCH)

ERNST STOSldS. BIELSKO
„ BOK ZAŁOŻENIA 1573

KRĄKOW, FLORJAŃSKA L. 28
-  -----------------  CENY ŚCIŚLE rABBYCZNE.    -

Niewygodne
g o r s e ty  i pasy , zagraniczne lub 
krajowe, p o p r a w ia  i  p r z e r a b ia  
n a  w y g o d n e  jedyna w  Polsce 
pracownia

F r a n c is z k i  H u e c k e ro w e j 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m ia rę , a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

A D O L F  B D E R
Kraków* plac Dominikański  Ł. 2 

Skład komisowy fabryki sukna 
S. TUGKNDHAT Jun. BIELSKO-BIAŁA

(rok założenia 1889)
poleca na sezon wiosenny I letni na|now sze

materjały po cenach fabrycznych.

R A D I O A M A T O R Z Y !
Sensacyjna zniżka cen I

Odbiorniki radjowe ora* wszelki radjosprzęt sprzeda­
jemy pp cenach znacznie zniżonych. — Na lampy radjowe 
wszelkich typów dajemy najwyższy rabat — Żądajcie bez­
płatnie nowego cennika ze zniżonemi cenami.

Z powodu likwtdakcji działu gramofonowego sprzeda­
jemy gramofony, membrany oraz wszelkie dodatki poniżej 
cen kosztu. Korzystajcie z okazji.
Feliksa LAK SBERG ER A Synowie

Kraków, ul. św. Gertrudy L. 7. Tel. 104-94.

ŻA RÓ W KI przepalone przyj­
mujemy do naprawy i wymie­
niamy na fabrycznie nowe za 
dopłatą. .Technika*, Kraków. 
Floriańska 7. Telefon 137-58.

ZGUDION A książeczkę Kasy 
Chorycti na nazwisko Feliksy 
Bulakównej unieważnia się.
. A A A A A A . A H
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